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K raków  lt  lutego.
Biskupi katoliccy w Prusiech zagrożeni w 

prawach swoich i w wolności kościoła, wnio
skami, które w tej chwili oddane są, do opinii 
komisyi sejmowej i niebawem przyjdą pod o- 
brady sejmu, wygotowali memoryał do rządu, 
petycyę do obu izb, oraz do króla wraz z pro- 
testacyą przeciw nowym ustawom przez rząd 
wniesionym. Memoryał biskupów nietylko skre
śla stosunki dotychczasowe kościoła do pań
stwa w Prusiech, oparte na konstytucyi, usta
wach obowię,żujących i na umowie ze Stolicą 
Apostolską zawartej, lecz oraz jest aktem 
wielkiej wagi, niejako manifestem, w którego 
granicach cała opozycya w obecnym ruchu ko
ścielnym skupia się. Podajemy ten akt w ca
łości według przekładu K uryera Poznańskiego:

M emoryał biskupów katolickich w państwie 
Pruskiem.

Przód niedawnym czasom przedłożyło wys. król. 
miuisteryuni sejmowi projektu do ustaw, które aż 
do głębi dotykają wewnętrznego życia kościoła k a
tolickiego i w granice prawa jego wkraczają, a sejm 
wezwany został do najspieszniojszego rzeczonych 
ustaw przyjęcia.

Pominąwszy to, że wedle przyrodzonego i pozy
tywnego prawa na mocy jak najdawniejszej p ra
ktyki w krajach niemieckich, stosunki między ko
ściołem a państwem jedynie za obopólnem porozu
mieniem się i zgodą prawnie i z korzyścią dla obu 
stron urządzane być winny, mogli byli biskupi w 
Prusiech przynajmniej tego się spodziewać, że bę 
dzie im nastręczona sposobność wydania swego są
du o tak ważnych, kościół katolicki dotyczących 
projektach do ustaw i zarazem wykazać uprawnie
nie zasad katolickich. Byliby oni może w takim 
razie mogli bez zgwałcenia swych obowiązków przy
jąć niektóre przepisy powyższych projektów, a co 
do niektórych innych mogłaby może była nastąpić 
ugoda ze Stolicą Apostolską. Lecz skoro obecnie 
owe ustawy, jakkolwiek aż do wnętrza życia ko
ścielnego sięgające, przez rząd królewski zostały 
już mocą przywłaszczonej sobie władzy jednostron
nie i bez poprzedniego porozumienia się lub roko
wań z uprawnionemi do tego organami kościelne- 
mi przedłożone, nie pozostaje nam nic więcej, jak 
z góry wyraźnie i uroczyście przeciw wszelkim, 
przyrodzone i prawnie pozyskane swobody kościoła 
katolickiego, oraz wolność sumienia i religii wier
nych katolików, gwałcącym ustawom i prawom, 
któreby na mocy tychże ustaw zostały wydane, za
protestować.

Pozwalamy sobie dołączyć następujące uwagi 
nad niektóremi punktami; dla zachodzącego pospie- 
thu  nie wyczerpują ono bynajmniej przedmiotu; 
ztąd też zastrzegamy sobie dalsze prawne wywody 
i uzasadnienia.

Wedle nauki katolickiej, którą my katolicy jako 
na Boskiem objawieniu opartą, bezwarunkowo za 
prawdziwą przyjmujemy i w nią wierzymy, a nie
zawodnie wierzyć mamy prawo, ponieważ wolność 
naszego sumienia naruszoną być nie może;

wedle prawa przyrodzonego, natury rzeczy i za
sad rozumu;

wedle historycznych i ważnie nabytych praw ko
ścioła katolickiego w Niemczech i w katolickich 
krajach monarchii, które do królestwa Pruskiego 
wcielone zostały, nie jakoby z wszelkiego prawa o- 
gołocone, lecz owszem z zapewnieniem sobie przez 
uroczyste królewskie przyrzeczenie zupełnej i nie 
ściśnionej swobody religijnej i kościelnej;

na mocy ugód między Stolicą Apostolską a ko
roną pruską, oraz władzcami pojedynczych krajów 
Zawartych i na mocy buli de circimscriptione o- 
partych na tychże ugodach;

wreszcie na mocy ustaw konstytucyą pruskiej, 
warujących te prawa kościołowi katolickiemu, ró
wnie jak innym wyznaniom chrześciańskim, posia
da kościół katolicki w Prusiech nienaruszalne i nie

zaprzeczone prawo zachowania nietykalnie i całko
wicie swej nauki wiary i moralności swego prawo
dawstwa i karności swojej, prawo zarządzania wła- 
snemi swojemi sprawami wedle własuych ustaw i 
przez właściwe swe władze.

Najpierwsze zaś i najistotniejsze prawo każdego 
katolickiego biskupa i każdego katolika, jest wła
śnie prawo być członkiem tego jednego katolickiego 
kościoła, którego głową jest Papież, i dla tego z 
Papieżem, który wedle nauki katolickiej z ustano
wienia Bożego jest fundamentem i najwyższym pa
sterzem całego kościoła katolickiego i wszystkich 
jego części, w jedności wiary i w społeczności bez 
przeszkody pozostawać.

Drugie niemniej istotne prawo każdej katolickiej 
dyecezyi i każdego z osobna katolika na tern po
lega, aby w religijnych i kościelnych sprawach od 
nikogo innego nie zależeli i nie byli rządzeni, je 
dno przez własnego, prawowitego, kościelnego prze
łożonego, to jest przez biskupa zostającego w pra
wem określonej od Papieża zależności biskupów; 
to bowiem, jak wiara katolicka uczy, postanowił 
Bóg, aby powierzonemi sobie dyecczyami wedle roz
kazu Chrystusa Pana i ustaw kościoła katolickie
go rządzili.

Ztąd przedewszystkiem ma biskup względem swej 
dyecezyi trojaki obowiązek, nałożony mu przez sa
mego Boga, a temu obowiązkowi odpowiada ró
wnież istotno przez Boga udzielone prawo wykony
wania tego obowiązku z całą swobodą i bez żadnej 
przeszkody.

Naprzód: obowiązek i prawo ogłaszania i p rze
chowywania nauki wiary i moralności kościoła ka
tolickiego, oraz i zawiadowania skarbem łask Bo
żych.

Powtóre: obowiązek i prawo wybierania wedle 
przepisów kanonicznych kapłanów i niższych sług 
kościoła, aby go w tym apostolskim urzędzie jako 
pomocnicy i wyręczyciele wspierali, a nietylko wy
bierania ich, lecz także ich wychowywania, wysyła 
nia i powierzania im urzędów kościelnych.

Po trzecie: obowiązek i prawo upominania i znie
walania duchownych, aby wykonywali powinności 
swego urzędu, wiernych zaś, aby wypełniali swe 
obowiązki chrześeiańskie, i w razie, gdyby wypo
wiedzieli posłuszeństwo nauce i ustawom kościoła, 
wyłączania ich ze społeczności kościelnej ; skoroby 
zaś takiego oporu dopuścili się kapłani, składania 
ich z urzędu duchownego i zakazywania im wszel
kich kapłańskich czynności.

Te trzy obowiązki są tak nierozerwalne ściśle ze 
sobą złączone, że jeden bez drugiego ostać się nie 
może. Biskup nie może nauki wiary i moralności 
ani przechować, ani obwieszczać w całej swej czy
stości, nie może godnie i należycie środkami laski 
Chrystusowej szafować, i wiernym ich udzielać, je
śli nie może duchownych, z jego ramienia jedno i 
drugie sprawujących wychowywać, dozorować, wy
syłać i wedle ich zasługi i zdatnośei na urzędy ko
ścielne przeznaczać. Nie zdoła zaś tego uczynić, 
mianowicie nie potrafi religii katolickiej strzedz od 
zepsucia, a ustaw kościelnych od rozprzężenia, je
śli nie będzie mógł kapłanów w herezyę i schyzmę 
popadłych lub też zkąd inąd niegodnych składać z 
piastowanych przez nich w kościele urzędów, a  wy
rzekających się wiary kościoła, upornych gwałci
cieli i przeciwników praw jego ze społeczności ko
ścielnej wykluczać.

Przedłożone zaś projektu gwałcą i niweczą tc 
zasadnicze prawa kościoła katolickiego i jego bi
skupów — prawa bez których niepodobna im wy
pełniać najważniejszych obowiązków, a gwałcą je 
pod wielu względami.

Projekt do ustaw o wychowaniu duchownych i 
o udzielaniu im posad, przyznaje wprawdzie, na 
pozór, biskupom prawo obsadzenia urzędów ko
ścielnych, lecz wolność tego obsadzenia przede
wszystkiem tem ścieśnia, źe państwu oddaje wła
dzę nietylko zaprotestowania przeciw każdej nomi- 
nacyi, lecz nawet ostatecznego rozstrzygania, czy 
protestacya ta była lub nie uzasadnioną.

Ta protestacya zakładać się ma wprawdzie tyl
ko wtedy, jeśli świeckie lub polityczne zachodzą 
przyczyny; lecz i tu niepodobna nam nie wiedzieć, 
że w danym razie pod płaszczem ekskluzywy naj

cięższe krzywdy mogłyby być wyrządzane wolności 
kościoła, godności duchownego stanu pojedynczym, 
najzacniejszym i najgorliwszym kapłanom, zwła
szcza, gdyby urzędnikom państwa przysługiwać mia
ło prawo jednostronnie i wyłącznie roztrząsać i są
dzić zarzuty przeciw nadaniu posady jakiemu ka
płanowi uczynione, albo fakta, na których się te 
zarzuty opierają.

Pod każdym względem projekt powyższy stoi w 
sprzeczności z prawem istniejąccm i z poręczeniem 
samorządu Kościołowi katolickiemu, konstytucyą 
pruską zabezpieczonego. Jeżeli zaś Kościół niektó
rym rządom po wzajemnem porozumieniu się z niemi 
przyznał prawo zakładani, protestacyi przeciwko 
powierzeniu duchownej posady temu lub owemu 
kapłanowi dla czysto świeckich i politycznych po
wodów, to jednak nie godzi się państwu jedno- 
stronnio przywłaszczać sobie takiego prawa. Zresztą 
i o ttm  nie trzeba zapominać, iż prawo protesta
cyi, gdzie pozyskanem przez rządy a przez Kościół 
przyzwolonem zostało, zawsze tylko do ostatecznego 
obsadzania posad stósowanem bywrało i to wyłą
cznie do proboszczowskiej posady, gdy tymczasem 
projekt obecny do wikaryuszowskich i tymczaso
wych posad jo rozciąga, o eo się nigdzie, o ilo 
nam wiadomo, na drodzo prawnej dotąd nie po
kuszono.

Wszystko to, jak z samego projektu wyraźnie 
poznać można, w ścisłym zostaje związku z innem 
daleko większem jeszcze pogwałceniem wolności 
i samodzielności Kościoła, to jest z postanowie
niami zawartemi w projekcie odnoszącym się do 
wychowania duchowieństwa.

To rozporządzenia wdzierają się jak najgłębiej 
i najszkodliwiej w wewnętrzne życic Kościoła i o- 
brażają najważniejsze interesa religii i wolności 
wiary katolickiej; w tym względzie przeto z całą 
otwartością, jaką nam i urzędowi naszemu przy
stoi, i jaką jesteśmy państwu dłużni, zdanie nasze 
wypowiemy.

Najgłówniejszym ze wszystkich obowiązków i naj- 
ważniejszem ze wszystkich praw Kościoła i bisku
pów jest wychowanie duchowieństwa. Prawa tego 
od 18 wieków nigdy jeszcze i w żadnym kraju 
świata całego Kościołowi nie zaprzeczono; a j eśli 
się to w przeszłem stuleciu w Austryi, a w naszym 
wieku po części w państwach niemieckich stało, to 
nigdy w takiej rozciągłości, jak obecnie przez naj
nowszy projekt do ustawy w Prusiech. Wszędzie, 
gdziekolwiek Kościół katolicki istnieje, przyznano 
mu, jako z natury jego wypływające prawo wycho
wywania i kształcenia swych duchownych w ko
ścielnych zakładach naukowych, jakoto: w Anglii 
i Ameryce północnej; w Holiaudyi i Belgii. We 
Włoszech, Hiszpanii i Francy i, gdzie rewolucye 
spustoszyły Kościół i nieraz dosięgły go krwawem 
prześladowaniem, nikomu na myśl nie przyszło, 
jak skoro wyznawanie religii katolickiej zostało tam 
przywrócone i doczekało się swobody, zaprzeczać 
i odmawiać biskupom prawa do niezależnego wy
chowywania swego duchowieństwa.

Kościół katolicki rozporządził na Soborze Try
denckim, ażeby ci, którzy^ stanowi duchownemu 
się poświęcają, od młodości w seminaryach byli 
wychowywani, i ażeby każde biskupstwo takie se- 
minaryum posiadało. Odpowiednio bulle „de cir- 
cumscriptioneu wyraźnie przepisują wykonanie tego 
prawa we wszystkich dyecezyaeh państwa pruskiego.

Jeżeli biskupi w Prusiech pozwalali uczniom teo
logii kształcić się na uniwersytetach w Bonn i Wro
cławiu, w akademii Monasterskiej i po innych wyż
szych zakładach naukowych w Niemczech, to nigdy 
nie chcieli i nie mogli zrzec  ̂się przez to prawa 
swego i obowiązku wychowania i kształcenia w teo
logii własnego duchowieństwa. Biskupi w tem je 
dynie przypuszczeniu, na to pozwalali, że wydziały 
teologiczne przy owych zakładach rządowych pod 
teologicznym i religijnym względem poddano będą 
jak przynależy, powadze kościelnej; d a le j, że ta 
zależność i kościelne usposobienie profesorów tak 
co do nauki jak co do jej wykładu, wraz z dobrze 
urządzonemi konwiktami, dadsą im dostateczną rę
kojmię czystości obyczajów i religijnego życia mło
dych teologów; i że w ogóle ze strony uniwersytetu

Kościół katolicki i kandydaci do kapłaństwa nalc 
żytej i przychylnej względności doznawać będą.

Jeżeli zaś przeciwnie, jak się mianowicie nie
dawno temu w Borni stało, większość profesorów 
wydziału teologicznego od Kościoła odpadnie i prze
ciw' powadze kościelnej powstanie, jeżeli mimo tego 
ci profesorowie jako nauczyciele teologii katolickiej 
i jako zastępcy na wydziale utrzymani zostaną, 
jeżeli większość pozostałych profesorów uniwer
sytetu po ich stronie stanie, natenczas wyrodzi 
się stan rzeczy nie do zniesienia, i na jaki nadal 
biskupi przystać nie mogą bez popełnienia ciężkiej 
winy.

Takie jest pokrótce rzeczywisto położenie rzeczy; 
a jeśli przy tem weźmiemy pod rozwagę motywa 
projektów, wtedy dopiero z całą jasnością uwydatni 
się straszliwa doniosłość zemierzonej ustawy.

(Dokończenie nastąpi).

zebrali się, a przybył na nie także hr. St. Tar
nowski. Bo otwarciu posiedzenia, książę Włady
sław Czartoryski prezes Towarzystwa zabrał głos 
w tych mniej więcej słowach:

Zebraliśmy się dziś, aby uczcić według sił na
szych jednego z najzasłużeńszych członków nasze
go Towarzystwa. Sądzę, że nie ma piękniejszej 
chwili dla społeczeństwa, jak  uczczenie znakomitych 
swych mężów. Powiem więcej, uznanie zasługi, za
cności, oddanie im należnego hołdu jest przyspo
rzeniem sił, jest ich podtrzymaniem śród nieszczę
ścia.

K O K K 8P0N D K N C Y A  „CZASU".

Wiedeń 10 lutego.

Wczoraj zaprzeczyliśmy wiadomości krążącej po 
dziennikach, o wyborze komisyi z łona koła poi 
skiego dla prowadzenia rokowań z hr. Golucho- 
wśkim. Nie tylko nie ma mowy o takiej komisyi, 
ale zapewnić możemy, że Namiestnik dotąd nikogo 
z posłów nie wezwał do konferencyj. Może też n i
kogo nie wezwie, może zechce porozumiewać się 
z każdym z posłów z osobna w prywatnych poga
dankach, może też zechce najpierw wypracować i 
ułożyć niejako puukta kompromisu, a następnie 
dopiero zawezwać koło, aby stanowczą powzięło 
decyzyę. W każdym razie — kładziemy na to twier
dzenie nasze szczególny nacisk — rzecz cała dłużej 
nie potrwa, jak do przyszłego wtorku d. 18 b. m., 
tj. do tego czasu rozstrzygnie się wszystko. Zga
dzamy się w tej mierze z Nowym Frcmdeńblattem, 
jeżeli dziś pisze, że unikając starannie ogłaszania 
wiadomości sensacyjnych, może wszelako donieść, 
iż sprawa reformy wyborczej nie przeciągnie się 
dłużej, jak  do przyszłego wtorku.

Mniej dobrze poinformowane są inne dzienniki 
pisząc o usposobieniu pojednawczem lir. Alfreda 
Potockiego w przeciwstawieniu do opinii radykal
nej ks. Adama Sapiehy. Radykalizm ostatniego nic 
przestrasza nas, zaś hr. Alfred Potocki znany jest 
nie od dziś z swych zasad pojednawczych, ale o- 
becnie nie ma sposobności ich objawiać, ponieważ 
go nie ma w Wiedniu, bawi bowiem w Kijowie od 6 
tygodni. Ale o takie drebiazgi, jak nieobecność 
czyją, nie dbają tutaj. Ktoś figla wypłatał Wan~ 
dererowi, telegrafując mu z Krakowa o gotowości 
Dra Zyblikiewicza do przyjęcia teki ministcryalnej. 
Telegram bardzo na to zakrawa, jak gdyby chcia
no z Krakowa pokłócić p. Zyblikiewicza z innymi 
posłami i rzucić kość niezgody w łono delegacyi. 
Sonntags Zcitung donosi o szansach gabinetu br. 
Gołuchowskiego, oczerniając Namiestnika galicyj
skiego, iż gra rolę dwuznaczną, pracując przeciw 
gabinetowi, a nic dla gabinetu. Tu znowu tenden
c ja  jest widoczną. Chodzi o pokłócenie lir. Gołu
chowskiego z rządem, manewr to widoczny. Hr. 
Gełuchowski pracuje z wielką szczerością nad prze 
prowadzeniem kompromisu między gabinetem a  de
legacją i zbyt wielo ma odwagi cywilnej, aby się 
tego zamiaru swego wypierał.

P a r y ż  5 lutego.

* Wracam z posiedzenia Towarzystwa history
cznego, a gdy mi mało czasu zostaje na napisa
niu listu, więc idąc za tem zdaniem, że „cudze 
rzeczy wiedzieć dobrze jest, a swoje potrzeba" po
święcam go zupełnie sprawom naszym, politykę 
francuską odkładając na później.

Wszyscy członkowde Towarzystwa wiedząc, że 
dzisiaj ma być ofiarowany medal jego wice-preze
sowi, uważali za najpierwszy obowiązek znajdo
wać się na posiedzeniu i liczniej niż kiedykolwiek

Część literacko-artystyczna,

BIu%aieskic dziecię.
Choć życie nasze idzie po grudzie.
Ja k  mi Bóg miły dobrzy są ludzie.

Po długoletniem tułactwie na obudwóch półku
lach, powróciłem do tej części kraju naszego, gdzie 
wiosnę życia mego przeżyłem, i gdziebym był lato 
i jesień przepędził, gdyby nic skłonność do wącha
nia prochu pociągająca nie jednego z nas na wo
jaczkę, zwłaszcza w sprawie obchodzącej Polaka. 
Na nieszczęście nic niczdziaławszy ani dla ojczy
zny ani dla ludzkości, ożeniłem się, i chcąc odwie
dzić licznych członków rodziny po różnych kątach 
kraju osiadłych, pojechałem na Pokucie do p. W a
lentego krewnego i towarzysza broni z 18.31 roku. 
W majątku odziedziczonym po ojcu osiadły Wa
lenty, wzorowe prowadził gospodarstwo. Ład i po
rządek w każdym kąt ie, a swoboda w pożyciu do- 
mowem z zacną żoną, cechowały porządnego i po 
czciwego człowieka. Miło też było wstąpić w te go
ścinne progi i pogawędzić z starym wiarusem o 
dawnych latach. Siedzieliśmy tedy oczywiście z dy- 
miąccmi fajkami, bez którychby starym żołnierzom 
gładko pogadanka snuć się niemogła i tak się ga
wędziło. Już przegadaliśmy dzieje bitew odbytych, 
obozów i kw ater, do których przywiązane były 
wspomnienia nieraz do serdecznego śmiechu pobu
dzające, a wyczerpawszy prawie nasz zasób, naśla
dowaliśmy poniekąd Gerwazego i Protazego w takt 
kiwając głowami. Właśnie przez pokój przechodziła 
gospodyni domu uśmiechająca się na widok star
ców, tak wspomnieniami rozegrzanych, żo na ich 
twarze wystąpił żywy rumieniec. Dwoje dzn wczątek 
kręciło się po kątach, zmiatając prochy, układając

książki i damskie roboty; widok ich nasunął mi 
pytanie zwrócone do pana Walentego, powiedz mi 
zkąd się wzięły w twem domu te ładne stwórz - 
nia? — Wiedziałem bowiem, że państwo Walento- 
stwo dzieci niemieli.

— O mój kochany! odrzekł na to pan Walenty. 
Jak możesz zadawać mi takio pytanie, kiedy sam 
opowiadałeś o okrętach przybywających do Austra
lii z ładunkiem dziewcząt. Jest ich wszędzie do
syć. Wprawdzie nasze lepsze są, niż angielskie, nie 
w takiej liczbie produkują się, a przeto są droż
szo. Jednak i u nas ich nic brak. Czasem Opa
trzność sama czuwa nad temi słabemi istotam i, 
oddając jo opieco ludzi wtenczas, kiedy się takie
go daru najmniej spodziewają. Ot ta  młodsza jest 
córką wdowy dawnej naszej sługi. Starszą sprowa
dziła do domu naszego wolność ogłoszona w Wę
grzech w 1848 roku. Pamiętasz przecie czas, kiedy 
mistyczne słowo „wolność11 przeleciało iskrą ele
ktryczną wszystkie prawic kraje Europy. Proldama- 
cyo powołujące synów różnych narodowości do jej 
obrony i ustalenia sypały się jak z roga obfitości. 
Nicbrakowało też i proklamacyi węgierskiej z pod
pisem Kossuta. Spotykałeś ją  nietylko między hu
zarami konsystującymi w Gahcyi, ale i w nieje
dnym domu szlacheckim. Zawrzała goręcej krew 
w sercach ludzi do czyuu pochopnych, i nie jeden 
mantclzak leżał spakowany w nadziei, żo nadana 
krajom konstytucyą, niebędzie płonną zabawką, rzu
coną łatwowiernym tymczasowo na omamienie. Lecz 
gdy huk dział w Wiedniu i Lwowie był dzwonom 
pogrzebowym dla nowonarodzonego dziecka niejeden 
mantclzak zarzucił na plecy, i kopał się przez śnie
giem zawiane wąwozy K arpat, zdążając na drugą 
stronę, do Węgier, gdzie liczne szeregi honwedów 
stanęły w obronie wolności (sabaczag). U nas za
stąpiły kocstytucyę Sztrafboty i Yerorduungi cyr

kularno nakazujące gminom łapanie przedzierają
cych się do Węgier huzarów i galieyauów. Gminy 
byłyby niezawodnie w y k o n a ły  rozkaz cyrkularny; 
ale liuzary siedzieli na koniach i mieli u boku pa
łasze, a w olstrach pistolety. Dodatek taki do zdro
wego huzara zaważył na przekonaniu dowcipnych 
gmin. Pojęły one, żo lepiej huzarów niezaczepiać, 
niż dostać admonicyę, którąby żaden cyrkularz nie 
uleczył. Patrzono zatem z daleka na przechodzą
cych huzarów, a nawet na zawołanie nieleniouo 
się im służyć.

Oddziały huzarów przechodziły różnemi drogami; 
a między iunemi przemykali się  ̂ i przez obwód 
kołomyjski. Pewnego dnia ujrzeliśmy ogromny tu
man kurzu wzniecony na drodzo polowej wiodącej 
ku wsi. Głosy Sozatu węgierskiego dały się sły
szeć, nareszcie długi szereg^ szwadronu pokazał się 
zdziwionym oczom mieszkańców P . . .  Szpica r/pa
dła do wsi, a za nią szwadron. Czaty rozstawiono 
w koło, by nikt się nieprzesunął z raportem do 
najbliższej władzy, o przechodzie huzarów. Ostro
żność ta  była zbyteczną. Gdzieżby się kto poku
sił stawiać przeszkodę dobrze uzbrojonemu szwa
dronowi kawaleryi, mającemu przed sobą niedale
kie Karpaty, a za niemi węgierską ojczyznę. Na 
twarzach gapiących się chłopow niewidać też było 
ani niechęci, ani przestrachu. Milcząco przypatry
wali się z założonemi za pazuchę rękami i z o- 
twartemi gębami jak szwadron zsiadł z koni i w 
środku wsi rozłożył się na spoczynek. Rozkiełztia- 
no konie, zwolniono popręgi siodeł i już zmęczone 
długim pochodem rumaki pobrzękują odpiętemi wę
dzidłami, chwytając łakomie przyniesione siano. Dla 
żołnierzy równie znużonych, znalazł się chleb, mię
so, a nawet spccval węgierski, słonina. Niemyśl 
bowiem, żeby pokucianie samą mamałygą (lemie- 
szką z mąki kukurudzauej) żywili się. Patrząc na

tę scenę z okieu mojego dworu przechodziłem my
ślą kampanię naszą z 1831 roku i porównywałem 
ją  z teraźniejszą węgierską. Nieraz ciężkie we
stchnienie wyrwało się z piersi, wywołane wspo
mnieniem trudów, usiłowań i poświęceń się, a py
tanie nasuwało się, azaliż lepszej doczeka się przy
szłości sabaczag węgierski, niż się doczekały nasze 
chorągwie z napisem: „za naszą i waszą wolność."

Myśli zadumanego przerwało wejście służącego 
z oznajmieniem, że jakiś huzar przyszedł do dwo
ru i chce ze mną pomówić Wyszedłem do przed
pokoju i z zadziwieniem ujrzałem nietylko huzara, 
prostego żołnierza, ale przy nim kobietę i dziecko. 
Huzar bez ogródki wypowiedział żądanie swoje dia
lektem łamanym słowacko-polskim: „Widzi pan,
„pokazując dziewczynkę tulącą się do matki, to 
„małe diecko iuz neraoże dalej maszerował z na- 
„mi, bo by umreło, ja  sc nazywam D obrykadzie- 
„cko Maria. Pan dobry człowiek, to ją  wczme11.— 
Z uczuciem litości spoglądając na huzara, zmę
czoną dziecinę i wybladłą kobietę; to nie żarty, 
pomyślałem; matka wioząca na koniu dziecko w 
długich i uciążliwych marszach dotyczas odbytych. 
A cóż dopiero, gdy wejdą w góry śniegami okry
te! Za górami utarczki może codzienne z Rumu
nami po drugiej stronie Karpat, a węgierskiej spra
wie nieprzyehylncmi, rozprawa z oddziałem jakim 
wojska austryackiego, prawdopodobnie nadciągnąć 
mogącym, dałaby dosyć kłopotu samym huzarom; 
a cóżby się stało z kobietą osłabioną i jeszcze 
słabszą dzieciną? Jaskrawy obraz ten przedstawił 
się wyobraźni m ojej, i zniewolił do udzielenia o- 
pieki dziecinie. Przywołana żona moja nic miała 
nic przeciw temu, przyjęła dziecko i stała się dla 
niego prawdziwą matką.

Opieka zacnej paui zostawiła widoczno ślady. 
Dziewczęta w rozmowie wyrażające się poprawnie

My rozbici, podobne uroczystości w mniejszych 
kółkach odbywamy, gdzie się życie nasze narodo
we musiało schronić. Dla tego nasze lowarzystwo 
już nie po raz pierw zy poczytało za obowiązek tę 
szczytną trsdycyę utrzymać i uwieńczyć dziś pra
cę naszego wice-prezesa.

Podziwienia godne za is te : W sto lat po rozbio
rze, ukazały się dzieje narodu poRkiego, wierny 
obraz naszej przeszłości; w sto lat po rozbiorze, 
uwieńczamy to dzieło. Czyż to nie dowód naszej 
żywotności, której żadna siła ludzka nie może za
trzeć? Czyż to nie zarazem otucha lepszej przy
szłości ?

Czcigodny i kochany wice-prezesie! Niewymo
wnie się cieszę, iż mam zręczność publicznie ci 
wynurzyć uczucia głębokiego szacunku i serdeczne
go przywiązania, które umie przepełniają. Od dzie
ciństwa wzrosłem w tych uczuciach, które miał 
mój ojciec dla stałego przyjaciela, dla niezmordo
wanego pracownika, dla nieskazitelnego obywatela. 
Podzielała je  cała nasza emigracyjna rodzina, któ
rej wychowańcem jestem. Wynurzając ci to, jestem 
tylko słabym tłómaczem, wszystkich tu zgroma
dzonych kolegów, całego naszego towarzystwa i 
może wolno mi powiedzieć całego kraju, towarzy
sze wygnania, wiemy, ileś położył zasług najczę
ściej bolesnych, wiemy, ileś włożył pracy i rozmy
ślań w to czterdziestoletnie dzieło, i prawdziwie 
powiedzieć można używając słów poety, postawiłeś 

Monumentum acre perennius^ 
a Towarzystwo chcąc nacechować twe zasługi w 
ich uczczeniu, postanowiło, bijąc ten medal, na 
nim wyryć słowa, któreby malowały i twoją za
cną duszę i myśl która ci przewodniczyła w pracy.

Skończywszy te wyrazy, doręczył prezes p Mo
rawskiemu medal w trzech egzemplarzach, złotym, 
srebrnym i bronzowym i w imieniu wszystkich obe
cnych uściskał sędziwego historyka. Rozszczulony 
i wiekiem złamany powstał z krzesła i w kilku 
słowach podziękował za dar, jak powiadał nieza
służony. „Nie pracę moją uczciliście kochani ko
ledzy, ale zapewne stare moje lata, których naj
większą liczbę śród was przeżyłem; już mi i sił 
nie wystarcza, żebym wam wypowiedział, co w tć j 
chwilę czuję, ale wicrzajcie mi, że wdzięczne ser
ce moje zachowa pamięć względów waszych do o- 
statuiej chwili mego żywota.

Samotnik z Broclberga nazbyt często narzuca 
się nam wszystkim swojemi nieproszonemi a za- 
woze chcłpliwcmi to protestacyami, to odezwami, 
i przybiera niewłaściwie rolę reprezentanta emi
gracji, która mu pod żadnym względem nie nale
ży. Teraz naprzykład chwycił powód protestowa- 
uia w N. fr .  Prcssc przeciw umieszczonemu przez 
nią doniesieniu, jakoby jakaś władza emigra
cyjna oświadczyła się za bezpośredniemi wybo
rami. On tedy dobrze świadom rzeczy, zaręcza, że 
tak nie jest, a jeśli jaka powaga emigracyjna ob
jawiła to zdanie, było ono tylko jej osobiste, a l
bowiem c a ł a  e m i g r a c y a  podziela w zupełno
ści przekonanie sejmu galicyjskiego. Pytamy: któż 
<nu dał prawo mówienia w imieniu całej emigra- 
cyi i jaką koleją przyszedł do zebrania tej jedno
myślności głosów? Był czas, kiedy Adam Mickie
wicz mógł powiedzieć, że niesłusznie obwiniają o- 
migracyę o niezgodę, rozterki, bo w jednym przed
miocie zgodnie i jednomyślnie zawyrokowała. Ale 
ten czas dawno minął i dla tego przypomina
my go Samotnikowi z Broclberga. A tak jest upar
ty przy swojem,, że gdy mu J ’resse odmówiła wy
drukowania, podał swój artykulik w tłómaczemu 
francuskim do P U niuers , niby wyjątek z N. f r .  
Presse, jakby chciał powiedzieć niegrzecznemu Niem-

dawały świadectwo starania o umysłowom ich wy
kształceniu, porządny ubiór i różowo jak  pączek 
twarze o fizyczncm, a swobodne ruchy, wesołość 
i całe znalezienie się kazały wnioskować, że im 
dobrze u przybranych rodziców.

Huzary wyruszyli ze wsi jeszcze tego samego 
wieczora, by nocną porą obejść Kołomyję. Jeszcze 
czas jakiś włościanie w kupki zebrani po różnych 
miejscach wsi, rozmawiali o świeżym wypadku, 
którego byli świadkami, robili ztąd wnioski i po- 
litykowali po swojemu, a w usposobieniu niektó
rych żartobliwe dały się słyszeć odpowiedzi, nie 
mały dowcip ich i przenikliwość cechujące. Na za
pytanie bowiem któregoś z obecnych do sąsiada 
zwrócone, dla czego podług rozkazu nie odstawił 
huzarów do Cyrkułu? odpowiedział tenże przeko- 
nywująco: „Bo nie byli powiązani; niepowiązani, 
byliby może pokąsali11.

Po tem niespodzianem zjawieniu się u nas hu
zarów, żadne w owych czasach zdarzenie nie za
kłóciło spokoju naszej wioski. Dzień do dnia, noc 
do nocy podobno zawsze, jednostajnie przemijając 
w długim szeregu, składały się ca lata. lymczasem 
za Karpatami umilkły działa i szczęk oręża. Część 
walczących weszła w granice państwa tureckiego i 
różnego doznała losu. Niektórych internowano w 
Azyi mniejszej do Kutahii. Inni już poprzednio 
wypuszczeni z Szumli, dostali się do Anglii lub 
Francyi, a byli i tacy, którzy przyjąwszy wiarę 
Mahometa, pozostali na zawsze konsumentami pi
lawu. Co zginęło to zgiuęło. Polaków i Węgrów

bić przeciwnika, ale dla dogodzenia nienawiści, 
trzeba było jeszcze obwinąć słomą trupa i tak go 
smarzyć. I cóż dziwnego? Wszak zachwalony po-
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Rada uchwala wyjaśnić 
liczce stan sprawy gruntu

odbyło się posiedzenie komisyi kon- 
Kozprawy nad 13 litworami drama- 

do czytania zabrały tyle czasu, że 
samo ich czytanie musiało być odłożonem. Komisya ma
jąc przed sobą tak obfity materyal, postanowiła odwlec 
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uia ministeryalnego z d. fg ru d V a  ISToTóTO. n ^  ^ f ^  na n S Z i ę  g E ^

skieran za skuteczno bioiv>nrni,.cn./, i —  l- i - i . .  . . . . .  wiedeńskie ogramczajf

—  Ode Lwewa 6 lutego.
(A . P . )  Kraj nasz jest tak biedny i tak ze wszy

stkich stron materyalnie wyzyskiwany, że niedość jest 
kilka razy ostrzegać go przed rozmaitemi sposobami nad
używania jego łatwowierności przez obce mu stowarzy
szenia, banki i pojedynczych tak zwanych cywilizato- 
rów. Gdy już po części wyzyskano trochę grosza ani
mując listami litografowanemi do różnych gier loteryj
nych w Frankfurcie, Bremie, Baden i t. p., krążą obe
cnie po kraju dwie szczególne sztuczki kuglarskie, któ- 
remi zachęcają do marnotrawienia groszem nieraz ciężko 
zapracowanym na wyłączną korzyść tych kuglarzów. 
Jednym z takich jest pewien dom wekslarski w Wie
dniu, mianujący się bankiem, a drugim pewien mnie
many profesor w Berlinie.

Pierwszy listami eleganckiemi i krótką treścią od- 
znaczającemi się zachęca do gry na giełdzie wiedeńskiej 
a la  hausse lub d la  baisse za złożeniem pewnego 
kapitału i zapłacenia mu tak zwanego kostgeld, ręcząc 
za znaczne zyski z takiej spekulacyi. Taki dom wekslar
ski prawdopodobnie zrujnowawszy się sam podobną grą 
na giełdzie, stara się obecnie wynagrodzić sobie straty, 
gromadząc mniejsze kapitały i zyskując na nich kost
geld  i to jest istotną dla niego spekulacyą, aczkolwiek 
powolną, lecz pewniejszą od gry na giełdzie.

Drugim spekulantem jest ów profesor w Berlinie, 
który zachęca do loteryi liczbowej, ręcząc za istnienie 
pewnych kombinacyj liczb mogących wygraną sprowa
dzić, a żądając dla siebie tylko 2 lub 1 zlr. na koszta 
biurowe i—  10 procent z w ygranej. Dla niego jest to 
w samej rzeczy dobrą kombinacyą i dobrym zyskiem, 
ale nie dla tych co stawiają na loteryę, gdzie czysty 
przypadek bez niego rozstrzyga. Dla p. profesora jest to 
dobrą spekulacyą i istotnie niezłem wyrachowaniem, iż 
rozdawszy na każdą grę kilkadziesiąt lub kilkaset różnych 
kombinacyj z 90 liczb, wielkie ma prawdopodobień
stwo bez włożenia jakiejkolwiek stawki wygrania 10%  
z kilku mogących wyjść kombinacyj i zapłacenia sobie 
za lekcye matematyki, iakie swoim elewom rozsyła. Dla 
niego je s t  więc pewna  kombinacya, lecz dla nikogo 
więcej, gdzie przypadek i fortuna rozstrzyga.

Podobne spekulacye niszczą tylko kraj, który i tak 
ma mał) kapitałów do wyzyskiwania rolnictwa i prze- 
mysłu, powolną wprawdzie, ale rzetelną i na pracy 
opartą drogą. Tutaj niech banki wiedeńskie próbują 
szczęścia, a p. profesor niech kombinacye wymyśla, a 
zyskają niezawodnie więcej i zasłużą się krajowi.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4 e j , prócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 8 lutego pochmurno, przytem mała zadymka 
śnieżna, termometr od —  4 -0 doszedł do —  2 -0 K. 
Dnia 9 i 10 również pochmurno; duia 9 lutego termo- 
mter doszedł do —  0'5 od —  3'6, zaś dnia 10 lutego 
do —  1-2 od —  3"0 E. Barometr opada; rano dnia 11 
lutego o godzinie 6ej rano stan jego był 326‘07, ter
mometru —  3-0 R. Wiatr północno-wschodni.

—  We środę dnia 12 lutego: Śgo Modesta męczen
nika.

rządowi rosyjsk iem u l. “^ w Zi? j.Sf j 1uocy. I>atrol PolicWny znalazł na pla
nowo linię graniczną, ™ ,  mężczyznę nieżywego. Był to Karol
io Ti- I lugeile z lamowa, 60 lat liczący, niegdyś oficer wojsk

austr., zmarły na apopleksyę.
Dziś w nocy zapaliły się na 1 cm piętrze w do

S p r o s t o n a n l e i
W feletonie wczorajszym, w drugiej przedziałce, wiersz 

8 od dołu, zamiast: Muren, czytaj: Mo r e t s .

. . - - - - - - -  ~ j  — . . .  ^ .v m ia iw n i jwuwau - 1  inne dzienniki wiorleńotio . | z rzfł^em angielskim co do znacznej części p r o p o - |mu lK,d r *-j *j. uaim urzewo i wesie
skieran za skuteczne kierownictwo togo zakładu, stwierdzeniu faktu ż e n o l i t v c z n f  T - S v ,  T I Ilow?noj J in'b Rcz sprżoeiwia się tej części propo-1 P r^ to w o n o  w szyi pieca, które miano dziś użyć, na-
mominej prefekcie i nauczycielkom za gorliwą pra- I tylko dotyczy reformy wvborczei n ile w ^ eot i  | j^ 1’ .ra ^  0(1')0S1 do dwóch prowincyj: B a- st?Pni® Złuely się od nich drzwiczki zewnętrzne na sień
cg o jo ło  wykształcenia i wychowania uczennic i nio rozbierają p r z e b ić / DosiedVnnia b szestror}' I dakszanu i Wachanu. Otrzymawszy tę depeszę, do- wychodzące. Z kounna, sypały się już iskry,
konwiktorek skipgo P™*>,eg posiedzenia koła poi- w iedziałem  się że hr. Szuwałow polecone ma -  W policyi znajduje się portmonetka aksamitna

. J Ł r a x icwf “ ;■ s t s s s t & g s :  LodTi8“ ; t c ; ° r lŁ r ^ ' s ? 5k-  ^  . - s s i

kowio za gorliwe udzielanie nauki roi,mi w J  ^ mosc raczył pow ołać m inisterstwo Ho- nowa, że hr. Szuwałow, mąż stanu posiadający —  w  krótkim • /  wstążeczce.
Izaufanie Cesarza Rnsvkkieuo wvieclmJ a p J . 5 l . , c  p.rz€ci^ u czasu okradziono czterech

sk pewnego 
wypróżnili 

wojskowych, 
ficerów i go-

.Ijubów 82W„roh: ....................... *  “ f t W .  19.0 równouprawnienie n a -ld u ijw ^  .» «  nieobecności.
Rada uchwala wezwać wójta z Ealina, aby za- ś Ł '  L T ! ? ' ° „ ! 5  “  ',‘8 K eijętira Szlą- nie i podejrzliwoóć opanowały dnfha p n b l i c S  dziid , a t a i e f c  n ""” ‘ t" °  k ‘

”  ' ’ • Iszej c. k. Mości, aby stosunek tego królestwa d o | c o  do podstawy poleceń danych p. i S E  l i  !  notaryusz i burmistrz miasta Stryja i Jan
n arch u uporządkowany zosta ł sprawie- czących się granic Afganistanu, ale rzecz ta c ? 1 czoack syryjskiej Rady miejskiej.

ia  , , zadaw alniająco, słow iańscy mieszkańcy powinnaby naruszyć dobrych stosunków obu km I t r a o ”!1, y Powiatowej Pilżnieńskiej wybrani zo- 
Iiada uznaje potrzebę powiększenia liczby nau- skiem  n’p e t S i ’si^w n"'! ™  t "  lkróJ?st,; cm Cz? iów- Cesarz przystał niemal na wszystko, czegośm i c ,  I. iu  w'ęi:s2' i własności ziemskiej X. Igna-
ycieli przy szkole w Trzebini lub tez roz'dziele-1 p«p. j Rozch/ dzi *  ^  . p J k t  ó c z j , ^  L ? , ’ B ^ n , ,  w ^ ó l w S S  *

powodem zatargów obu krajów, i pragnie, aby tak L w alzieści, 5 S T d ^ S £

mu pod L. 308 przy ulicy Ś. Jana drzewo i węgle I 
ane w szyi pieca, które miano dziś użyć, na-

S p r a w y  s ą d o w e .

Rada uchwala zawezwać wójtów w rłaszow ie i całei m o r a S ’ , 7 8t?}3Umk te8 ° k s ię s tw a  do co do podstawy poleceń danych p. Forsythowi tv- S r l e f ń  T f ' T V -  v ' T '
Skotnikach do regularnego posyłania podwód d o  dli wie i ,<^o uporządkowany zosta ł sprawie- czących się granic Afganistanu, ale rzecz ta nie r i t  cz.ło"ok stryjskiej Ri 
księży katechetów P J P0ClW0(1 P°  J ™ 1® 1 f  daw alm ająco, słow iańscy mieszkańcy powinnaby naruszyć dobrych stosunków oh,, k r f  , Członkam. Rady powiatowej

Rada uznaje potrzebę powiększenia liczby nau- skiem u p ew n ilfsiew  n°d .z królestwem  Cze jów. Cesarz przystał niemal na wszystko, czegośmy c / 1 )  ł u ty 0 s z Tw Z, wi('ksz^ wł;
czycieli przy szkole w Trzebini lub też rozdzielę- stwn n « h W ,  ,  * wnadziei że stosunki całego pan- żądah. Rozchodzi się tylko o punkt tyczący sie j L ł *  n?0 8 z e w s k l  Probosw 
nia tamtejszej gminy szkolnej na dwie odrębne i I na^akich to p a ń s t w ? n o l ^ ł ^  k ^ to iyczn ych , I prowincyj Badakszanu i Wacbanu. Ministerstwa I -  DonSza 
postanawia zarządzić co potrzeba w tym względzie pieczaia mu tr w n łn ś?  , * r ktore jedynie zabez-1 obu państw mogą bronić argumentów swoich, ale odbyło sio ™ t! 1 P ^wowa’ ze w piątek 7go bm.

Ruda uchwala „ d a ć  „iólnik do Rad safol yćh - k A »  - i .  b y ć l .tH °  S t ,  1  B. T “ “ Ł « - M -

L w ó w  8 lutego.
Proces o konfiskatę „D zienn ika P olskiego.u 

( E . )  Przewodniczący radca K o l a s i ń s k i ,  sędzio
wie pp. S t e n z e l  i I l n i c k i ,  zastępca prokuratora 
p. L o z a ń s k i .

W Nrze 355 D zien n ika  P olskiego z 27 grudnia 
r. z. zamieszczony był artykuł, w którym autor dono
sząc o uchwało w lwowskiej Radzie miejskiej przeciw 
bezpośrednim wyborom, wyraża zdanie, iż wszystkie 
reprezentacye gminne i powiatowe powinny iść za jej 
przykładem i pomiędzy innemi mówi jak następuje: 

„...Od chwili, gdy p. Lasser oświadczył naszym de
legatom , że ministeryura postanowiło zaprowadzić wy
bory bezpośrednie w Galicyi, kraj znajduje się w woj- 
me z iządem, i taka pod tym względem panuje jedno
myślność, że nie ma dziś w Galicyi ani jednego czło
wieka myślącego, z wyjątkiem chyba uczestników obcej 
agitacyi, któryby nie potępiał ułożonego przez mini- 
steryum gwałtownego i nielegalnego zamachu przeciw 
konstytucyi królestw i krajów, w Radzie państwa re
prezentowanych. Któż nie widzi, że ministeryum to 
narusza ustawy, na których straży stać przysięgło, i że 
poniewiera ono majestat korony, albowiem w mowie 
tronowej zawarte jest wyraźne przyrzeczenie uwzglę
dnienia odrębnych stosunków Galicyi, a ministeryum 
nie troszcząc się o to przyrzeczenie, chce zatrzeć ostatni 
ślad naszej odrębności i narzucić nam nowy porządek 
rzeczy, o którym, według konstytucyi, nawet obrado
wać nie wolno reprezentacyi wiedeńskiej bez wniosku 
uczynionego w sejmie.“

. ” ieku mne jeszcze przedstawia wypadki. 
VV biedmiogrodzie palono trupów, u ta s  rznięto 
piłam i żywych, a w najnowszych czasach dzienniki 
przepełnione doniesieniam i o napadach, rozbojach 
i zabójstwach w kraju, gdzie od stu lat leją się 
dobrodziejstwa oświaty i dobrobytu. Ale cóż to 
mówić o rzeczach każdemu z nas dostatecznie zna 
nych, i m ięszać cywilizacyę z przechodem huza
rów. Jak zwykle, szybko upływały lata zwłaszcza 
tym, którzy troski Dieznając, gładko się przez nie 
przesuwają. Takiem życiem  bez troski żyła Marya 
Dobryk u nas przez lat kilka, zapominając ponie
kąd o swoim rodzonym ojcu i matce. Zapewne pa
m ięć o nich byłaby z czasem wygasła w sercu i 
głów ce dziewczynki.

Cicho i swobodnie żyło nasze m ałe kółko Star
si gospodarowali skrzętnie zajmując się interesami 
domowem i. Dziewczęta uczyły $ię i przygotowy
wały do przyszłego zawodu porządnych i poczci
wych gospodyń. Zycie wspólne zam ieniło ich w pra
wdziwą niem al rodzinę, i prawie wyszło im wszyst
kim z pam ięci, jakim  sposobem  sieroty te znala
zły  się pod jednym dachem. W tem niespodziewa
nie zjawiła się matka Maryi w towarzystwie już 
nie Dobryka, ale nieznanego człowieka. D oznaliś
my szczególnego uczucia na widok powracającej 
matki naszej wychowanki, nie wiedząc jakie były 
jej życia koleje od czasu ostatniego widzenia się 
z huzarem Dobrykiem. Spoglądaliśm y na przybyłą 
parę z niedowierzaniem i niepewnością jak  ją  przy
jąć. W ied z ia łem , że huzary do lekkiej kawaleryi 
należą tak jak ulani, i znałem  z doświadczenia 
elastyczne zapatrywanie się tejże na stosunki św ia
towe, które niekoniecznie ścieśniać ona zwykła w 
zakres przepisami prawa i kościoła wskazanemi. 
i ani i iobrykowa należała poniekąd do lekkiej ka- 
waicryi, jako żona huzara, a więc i wątpliwość

m ogła byc usprawiedliwioną. Jednak, gdy nam o- 
powiedziała swoje przypadki upadły podejrzenia, 
a późniejsze jej postępowanie porządne i poczciwe 
potwierdziło prawdę jej wyznań. Oto mniej więcej 
tresc tego awanturniczego życia kobiety udział bio
rącej w wyprawie wojennej męża:

N ie będę, m ówiła ona, rozwodzić się  długo nac 
trudami, Da jakie nasz szwadron był narażony w 
przejściu nadzwyczaj uciążliwem Karpat. Ludzie 
i konie ustawały z braku pożywienia i konieczne
go spoczynku. Nadzieja tylko połączenia się z brać
mi za górami pokrzepiała upadające siły. Przeby
waliśm y to szum iące potoki, to grube warstwy śnie
gów, unik tjąc miejsc, gdzieby m oże zasadzka jaka  
dalszy marsz wstrzymać mogła. Tym sposobem  
przezwyciężywszy wszelkie trudności, z niewymo- 
wnem uczuciem radości ujrzeliśm y ze szczytów  
Karpat połoniny, a na nich pojedyncze, rozrzuco- 
ne, podówczas zam knięte i opuszczone chaty wę
gierskich górali. Nie są one nigdy ciągle zam ie
szkałe, bo w łaściciele ich tylko w pewnej porze 
przybywają tu z trzodami, by Bpasać po dolinach  
i połoninach zrobione siano, którego wywóz z miejsc 
Fc do zagród podgórskich jest prawie niepodo
bnym. N ie powitał też nas zbliżających się nawet 
ym z tych szałasów. Prócz bełkotania głuszca  

jo i^ w -1111 ^ skałam i żaden g łos słyszeć się nie
dntnn^łnm0 8P°.^Tdaly góry, lasy i chaty na upa- 

, Prawie ze znużenia huzarów, lecz nie 
przeszkadzały szwadronowi rozłożyć się przy nich
e d z n n ^ T  ’ <Ra koni resztki niedo-

ściaenienia38™  r0ZDiecic P?t2żny ogień bez obawy 
w  się dymem austryackiej

pogoni. W szak te gory, lasy i połoniny już były 
nasze, węgierskie; radość niezmierna na każdej 
twarzy widoczna, objawiała się w dziękczynnych
słowach niesionych Opatrzności: (Istenem, Istenem !)

Mój Boże, mój Boże! to ziem ia nasza! dało się  
słyszeć z różnych stron. Nawet mimo tak w ielkie
go znużenia, odzywającej się nucie czardasza wtó
rował brzęk ostróg. W tym m omencie radosnego 
zachwytu nikt nie pom yślał o przyszłości, zakrywa
jącej przed oczam i naszemi innego rodzaju czar
dasz —  czardasz krwawy.

Odpocząwszy na miejscu przez noc całą, z brza
skiem dnia nadchodzącego puściliśmy się pomiędzy 
górami niebotycznem i środkiem parowu wiodąca 
ścieżką w niziny. Jeźdźcy, by ulżyć zmęczonym  
koniom, prowadzili je  za sobą, tem chętniej, że 
ścieżka wijąc się nieraz po nad przepaścią lub spu
szczając się stromo w dół, dogodniejsza była dla 
koz lub niedźwiedzi niż dla koDi podzielających  
z ludźmi trudy wojenne.

Po trzech godzinach pochodu, spotkaliśmy pier
wszą wieś zam ieszkałą przez Słowaków nieprzy
chylnych W ęgrom równie jak Rumuni. Tłum chłop
stwa zebrany przed karczmą, ponuro spoglądał na 
nasz szwadron, lecz ani ruchem ani słowem nie 
zdradził wrogiego usposobienia, zapewne mając na 
względzie przyczyny te same jakie w Galicyi wstrzy
mywały włościan, od wykonywania mandatów cyr- 
cularnych; a może dla tego, że o półtory m ili sto

jąca na kwaterach kompania honwedów dla utrzy- 
nywania porządku w tej okolicy, srodzeby pomści- 
a jakikolwiek nieprzychylny objaw dla Węgrów, 
śiedyśm y dotarli do tego posterunku, kompania 

poprzednio uwiadomiona o naszem przybyciu, wy
stąpiła pod broń i przywitała Das z komendantem  
i oficerami jak braci gorąco oczekiwanych. Pokrze- 
pmjącym był tu wypoczynek dla cia ła  i duszy mię- 
tzy swoimi. Lecz używać go długo nie można by
li. Ojciec Bem potrzebował nie m ało huzarów tam 

w głębi S iedm iogrodu; więc na kcń i dalej w marsz 
z błogą w sercach nadzieją, że staniemy wkrótce

w szeregach braci przez dzielnego jenerała dowo
dzonych. Dziwne bo też rzeczy opowiadali huzary 
o ojcu Lem ie, jak go zwykle nazyw ali; cudami sły 
nął wojownik ten m iędzy W ęgram i: Strzelał z ar
mat drewnianych; w boju nie m iał w ręku inne i  

brom jak pręt, którym nawet zabrane przez nie
przyjaciela działa odbijał. Raz gdy wzięty w nie 
wolę pilnowanym był przez warty rozstawione o- 
koło chaty w której siedział, warty z przeraże
niem ujrzały około północy jasne św iatło w cha
cie, a przy jenerale nadludzkie zjawisko ale w ludz
kiej postaci, bo z czarną brodą. Jenerał wskoczy  
na brodę upiora jak na konia, a ten z kopyta ru
szył pom iędzy przestraszone warty do obozu wę
gierskiego. żo łn ierze jenerała Puchnera posuwając 
się. naprzód, ujrzawszy Bema w dniu poprzednim  
wziętego w niewolę, a teraz stojącego na czele W ę
grów, wykonali zwrot na lewo w ty ł i ruszyli ku 
granicy galicyjskiej.

b łysząc podobne bajki i legendy krążące w po
spólstwie i obozie, uwierzyli huzary w nadludzką 
moc (lengiela) Polaka jenerała i pełni nadziei, we
soło usposobieni ruszyli dalej. W krótce jednak we
so łość zam ieniła się w smutek na widok pierwszej 
wsi węgierskiej przez którąśmy przechodzili. Cóż 
się przedstawiło oczom naszym ? Oto kupa gruzów  
i dymiącego zgliszcza, a pośród tych mnóstwo 
)szpeconych i osmalonych trupów. Nie trudno by 
°, domyślać się, że tu niedawno gospodarowały  

w ściekłe Rumuny. W idok spustoszenia i mordów 
przekonał nas,^ że się znajdujemy w m atni rumuń
skiego powstania. Niebezpieczeństwo groziło co krok; 
ostrożność więc potrzebną w marszu starano się 
rachować. Ale czyż było rzeczą m ożliwą posyłać  
boczne patrole konne na strome pagórki zarosłe 
gęstem i krzakami, z pomiędzy których ukryty nie
przyjaciel swobodnie liczyć m ógł przeciągające wą

wozem przyszłe ofiary swoje i pewną przygotować 
im zgubę, żywej duszy nie spotkaliśm y, któraby 
nas o niebezpieczeństwie oświecić m ogła i chciała. 
Słońce skłaniało się ku zachodowi, myśmy prze
chodzili najgłębszym  w tych miejscach parowem—  
kiedy nagle z przodu, z tyłu i z boków dały się  
słyszeć przeraźliwa wrzaski. G ęste strzały ręcznej 
broni padały niemal z za każdego krzaka i d zie
siątkują huzarów nie mogących ani bronić się, ani 
atakować nieprzyjaciela, zapewne parę tysięcy li
cznego. Jedyny ratunek pozostałych przy życiu, był, 
iść przebojem, gdyż o poddaniu się żaden huzar 
niem yślał. Pozostałych garstka rzuciła się na za 
tem na przebój i szczęśliwie uszła tej rzezi N a
szych padło dwudziestu kilku, innych należących  
do szwadronu, już nigdy nie widziałam . Ukryte j 
w krzakach niepodobna było widzieć co się na p o
bojowisku działo, słyszałam  tylko przez noc całą  
jęki, strzały i wycia Rumunów dobijających ofiary. 
Drżącej z przestrachu, wschodzące słońce przywro- 
c i ło . przytomność. Cicho i spokojnie było w k oło;  
ośm ielona wysunęłam  się z kryjówki, a widząc cia- 
a na pobojowisku, pobiegłam ku nim z tą m yślą, 

że m oże między nimi rozpoznam męża. Ale zawio
dłam  się. C iała pokaleczone, poćwiertowane i o- 
smolone, zupełnie były podobne jedne do drugich. 
Została nadzieja, że się Dobryk znajduje w małej 
iczbie tych, którzy ocalić się potrafili. Tą nadzie

ją pokrzepiona, poleciwszy się w cichej m odlitwie 
opiece Boskiej, uchodziłam  pospiesznie z okropnych 
miejsc drogą prosto wiodącą, nie wiedząc dokąd  
mnie ona doprowadzi.

( Dokończenie nastąpi).



>'>patrzywszy w tym artykule przestępstwo przeciw 
P / 0 0  ust. k a rn ., zarządziła c. k. prokuratorya kon 
^ 5 nakładu tego num eru , a wczoraj odbyła się 
V tu - Pras°wego rozprawa o unieważnienie tejże.

* imieniu redakcyi Dziennika Polskiego stanął 
P- Ł a m .

Z początku uczynił p. Lam zastrzeżenie, iż zdaniem 
dpgo obecna rozprawa należy przed Sąd przysięgłych 
j l " według art. 11 ustawy zasadniczej o władzy sę 

' z,°wskiej i zapowiedział ewentualnie skargę niewa
Żllojri.

Po krótkiej dyskusyi pomiędzy p. Lamcm a zastępcą 
Prokuratora, przystąpiono do rozprawy nad właściwym 
Przedm iotem , a w szczególności uzasadniał zastępca 
Prokuratora konfiskatę te rn , iż autor pochwalając uchwalę 
wdy m iejskiej, czyni przeciw całemu m inisterstw u wy- 

meczki jaskraw e i zarzuca temuż zamiar gwałtownego
I nielegalnego zamachu na konstytucyę a nawet ponie
wieranie m ajestatu korony, co zdaniem prokuratoryi za
b iera  w sobie znamiona wykroczenia z §. 300  ust. 
karn..

P- L a m ,  cytując dosłowną treść §. 300 ust. karn. 
"w odzi, iż treść artykułu inkryminowanego żadną m iarą 

Pod rygor tego §. nie podpada, gdyż nie ma tu  mowy 
" R o z p o r z ą d z e n i u  jakiejś władzy lub zwierzchno- 
r- i, a nawet ściśle b io rąc , nie ma z w i e r z c h n o ś c i .  
Każdy bowiem m inister je s t w swoim departamencie 
zw ierzchnikiem, ale m inisteryum  wzięte zbiorowo w kon- 
"tytucyjnem znaczeniu nie je s t zw ierzchnością, gdyż 
0 ’ywatel państw a konstytucyjnego stoi po nad mini- 
steryum w tem  znaczeniu, że przez swą legalną re- 
Piezentacyę może je  nawet pociągać do odpowiedzial
ności.

Gdy dalej co do bezpośrednich wyborów dotąd żadna
II rzędowa lub półurzędowa emanacya m inisterstw a nie 
is tn ie je , która mogłaby nawet świadczyć o zamiarze 
Uunistrów w tym w zględzie, gdy o takich zamiarach 
wiemy tylko z elukubracyj części prasy wiedeńskiej, 
"tóra takie niekonstytucyjne zamiary ministerstw u przy
p isu je , przeto o rozporządzeniu, a tem samem o po
niżaniu rozporządzenia mowy być nie może. Podburza
nia również w artykule nie m a, gdyż podburzać, to 
znaczy wzywać do czynności n ielegalnej, a w artykule 
Wezwano tylko reprezentacye gminne i powiatowe, aby 
uczyniły użytek z prawa petycyonowania na mocy ustaw 
zasadniczych im przysługującego. Co się tyczy tego, 
lz autor wyraża się nieprzychylnie o przypisywanym 
jninisterstw u zamiarze reformy w yborczej, to m iał do 
“®go praw o, przysługujące każdemu obywatelowi pań
stwa konstytucyjnego, a w szczególności w Austryi, 
zagwarantowane art. 13 ustawy zasadniczej o prawach 
obywateli.

Nadmieniwszy w k ońcu , iż wyrażenie o poniewiera
niu korony —  odnosi się do ustępu mowy tronowej, 
w której Najj. Pan przyrzekł uwzględnić właściwości i 
"drębne potrzeby G alicyi, podczas gdy obecnie m ini
sterstwo zamierza podciągnąć Galicyę pod jeden stry- 
chulec —  prosi p. L a m  w im ieniu redakcyi jDzien
nika, Polskiego o zniesienie konfiskaty.

l ’o krótkiej replice prokuratora i duplice p. Lama, 
w której tenże zwraca uwagę S ądu , że zamiar reformy 
,vyborczej imputowany m inisterstw u przez prasę wie
deńską sprzeciwia się konsty tucy i, ponieważ narusza 
'v tej formie w jakiej ma być realizowany sta tu ta  k ra
jow e, udaje się Sąd na u s tęp , a po naradzie ogłasza 
K yrok, znoszący konfiskatę odnośnego numeru Dzien- 
mka Polskiego z powodu, żo nie istnieje żadne roz
porządzenie, któreby, jak  tego wymaga §. 300 u. k. 
^  artykule inkryminowanym mogłoby być poniżonem, 
bib przeciw któremu artykuł ten zawierałby podżega
nie. Gdy owszem projektowana zmiana konstytucyi ża
dnym urzędowym aktem nie je s t notyfikowaną, przy
puszczać należy, że m inisterstwo pragnęło wywołać ob
jawy opinii publicznej , a  tak i objaw zdan ia , wyrażony 
'v artykule inkryminowanym , nie podpada pod rygor 
§• 300  ust. karn.

Przeciw  tem u wyrokowi zgłosił zastępca prokuratora 
odwołanie.

t e p o d f c r s t i r © ,  p r& essfg E  i  h u s f i e l ,

Większa obfitość pieniędzy zaczyna już i u nas 
pdziaływać na stopę procentową. Od czasu, jak 
, ank angielski zniżył swe dyskonto na 3 '/2% , mo- 
/ a  było przewidzieć, że wszystkie targi pieniężne 
*/)dą za popędem, nadanym im przez instytucyę 
, wyklo w tej sprawie stanowczo rozstrzygającą. 
Jank pruski zniżył też w tych dniach swe dyskon- 

,° %  4%. Rozporządzenia tak znaczące dwóch 
ąnków, mających dziś największy wpływ na stosun- 
1 kredytowe, podziałały zbawiennie na wszystkie 

strony. Chociaż skutki wszelkiego zwrotu na ko
pyść taniego kredytu wypadające, skutkiem tru
dności, jaką w przechodzeniu pośredniej stacyi wie
deńskiej znajdują, zwykle najpóźniej w miejscowych 
/szych  stosunkach wpływ swój okazują, tą razą 
Jednak wcześniej niż zwykle zaczynają się pojawiać, 

owiadujemy się w tej chwili, że Bank Galicyjski 
handlu i przemysłu w Krakowie obniża stopę 

Procentową, pobieraną od należytości swych z ra 
/linków  bieżących z 12% na 10%, począwszy od 
dnia 15go Lutego 1673.

Wiadomości 
z b iura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 10 i 11 go lutego.

W skutek dobrej drogi, dowóz zboża na targ  wczo
rajszy na Baranie był dość znaczny, wynosił do 1000 
*°rcy. Ceny od dość dawnego czasu nie wielkiej ulegają 
p ia n ie .  Chęć kupna była ożywiona; zakupywali nietylko 
l,tej8j kupcy ale także właściciele w pobliżu granicy 
u °żonych młynów.

Płacono pszenicę czerwoną 252 funt. od 44 do 56 
P-> żyto 233 f. od 33 do 39 złp., jęczmień 212 f.

27 do 31 złp., owies 138 funt. od 14 do 16 złp., 
loch 256  funt. od 33 do 41 złp., proso 238 f. od 
’ do 34 z ł- .
buch na dzisiejszym targu na Kleparzu był dosyć 

i^Wiony, a  to głównie z powodu nie zbyt wielkiego 
°Wozu. Najwięcej poszukiwano pięknej pszenicy, z którą 
!? trzymano w cenie żądając po 13-70. Żyto było za- 
ledbane, przez co w cenie spadło. Owies spadł o

d centów.
, Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 11-20 
/  13-25, białą  po 11-50 do 13-40, żyto 160 funt. 
*■30 do 9-— , jęczmień 140 f. od 6-50 do 7-35 owies 
i  fi 1- od 3-90 do 4-20, na miarę od 3 .6 0  do 3-90, 

°ni zynę czerwoną od 52 do 60 złr., b ia łą  od 50 do 
“ złr.

^°niitet c. k. Towarzystwa gospodarczo - rolniczego 
Krakowskiego 

ZaWiadamia, że Zgromadzenie ogólne Członków Towa- 
J-ystwa odbędzie się dnia 17 i następnych marca r. b.

Krakowie.
-Jednocześnie urządzoną będzie wystawa nasion zbo-

. ° 'vycb, pastewnych, olejnych, chmielu i nasienia drzew 
! Sl)ych z 26 zachodnich powiatów Galicyi.

Producentom celniejszych okazów udzielane będą na
grody w m edalach, pieniądzach i listach pochwalnych, 

Cel tej wystawy je s t dwojaki: poznania rozwoju i sie
dlisk starannej produkcyi roślin gospodarskich, a obok 
tego uzyskan'e wyborowych okazów na powszechną wy 
Stawę wiedeńską.

K omitet ufa, że szanowni producenci, bez różnicy czy 
są  członkami Towarzystwa Krakowskiego lub ttie , ze
chcą w wystawie tej czynny przyjąć udział, w własnym 
interesie równie jak  dla zapewnienia krajowemu rolni
ctwu godnej reprezentaoyi na wystawie wiedeńskiej.

Program  tżcżególowy zgromadzenia równie jak wysta
wy niebawem ogłoszony zostanie.

Kraków dnia 8 lutego 1878.
Prezes 11. Wodzicki, Sekretarz J. M. Jawornicki.

Zgromadzenie Towarzystwa bred, ziemskiego.

l i  w o w  6 lutego.
(E .)  Wczorajsze trzecie posiedzenie zgromadze

nia delegatów Towarzystwa kredytowego lwowskie
go, było dłuższem i bardziej ożywionem. Niepodo
bna jednak, nie rozpisując się obszernie, dać do
kładny obraz dyskusyi, zwłaszcza, iż rzadko trzy
mano się form parlamentarnych, a natomiast roz
prawa często wyradzała się w pogadankę. Trudno 
też było schwycić wątek obrad często przerywany, 
gdyż nietylko sprawozdawcy dziennikarscy, ale na
wet część delegatów umieszczeni są w ten sposób, 
iż słyszą zaledwie urywane zdania. Trzeba bowiem 
sobie wyobrazić pokój niewielki, zaledwie na umie
szczenie wygodne dwudziestu kilku wystarczający, 
w którym mieści się pięćdziesięciu kilku delegatów, 
dyrekeya, Rada nadzorcza i komisarz rządowy. 
Niektórzy też delegaci później przybywający, stoją 
we drzwiach, a sprawozdawcy dziennikarscy z po
między stołow i stołków, futer i palctotów w dru
gim pokoju umieszczonych, wśród gwaru i zgiełku, 
zaledwie piąte słowo dosłyszeć są w stanie z tego, 
co się dzieje w sali (?) obrad.

Musicie zatem wybaczyć, jeżeli wam tym razem 
uie doniosę szczegółów nader ważuej dla instytu- 
cyi rozprawy o wprowadzeniu okresów i podwyż
szeniu stopy procentowej listów zastawnych, która 
jak przeczuwam, musiała być nader zajmującą.

Zeszłego roku, jak donosiłem, poruszono myśl 
szukania środków podniesienia kur3u listów zasta
wnych i przyjęto zasadę, że listy zastawne w pe
wnym przeciągu lat po wystawieniu, mają być co
fnięte z obiegu, bądź przez losowanie, bądź też 
przez wykupno.

W dopełnieniu poleceń przez zeszłoroczne ogólne 
zgromadzenie danych, przedłożyła dyrekeya obe
cnemu zgromadzeniu obszerny elaborat, który je
dnak co do jasności zestawienia, jak  wielu delega
tów zauważało, dużo pozostawia do życzenia i bar
dziej może nadałby się do utwierdzenia tych, co 
są tego samego przekonania, aniżeli do przekona
nia chwiejąccch się jeszcze delegatów.

Dyrekeya przemawia za ściąganiem listów za
stawnych z obiegu, ponieważ takowe wznieca w ka- 
ńtalistach zachętę do ich kupna i daje im pe
wność, że papier w oznaczonym przeciągu czasu 
w nominalnej wartości musi wyjść z obiegu; dalej 
z powodu, że przez możność użycia funduszu uma
rzającego na zakupno dla zniszczenia, przybywa 
pewny knpiec dla tych właścicieli, którzy przez 
sprzedaż listów zrzekają się nadziei otrzymania za 
nie nominalnej wartości, umniejszać się będzie sto
pniowo zapas listów w obiegu będących w stosunku 
do nieumorzonych pożyczek i wzmocni się fundusz 
rezerwowy przez odsetki spłaccne od pożyczek. Po 
tych uwagach przemawia dyrekeya za umarzaniem 
wspólnem wszystkich po sobie emitowanych listów 
zastawnych, byle każda z półrocznych po sobie na
stępujących emissyj w czasie trwania planu umo
rzenia z obiegu zupełnie ściągniętą została.

Gdy zasada okresów stosowaną być może tylko 
do przyszłych emissyj, a przeto emitowanie na te
raźniejszych podstawach zamknięte być musi, prze
to dyrekeya zarazem wnosi podwyższenie stopy 
procentowej biernej i czynnej z 5 na 6°/0, a to ze 
względu na konkurencyę, jaką robią instytutowi in
ne zakłady hipoteczne. W tym też duchu propono
wała dyrekeya rozmaite zmiany tak w statucie jak 
w regulaminie instrukcyi.

W ogólnej dyskusyi brało udział mnóstwo mó
wców, a prawie wszyscy przeciw podwyższeniu sto
py procentowej. Rozprawy przewlekły się do wie
czornego posiedzenia i uchwalono w końcu zapro
wadzić okresy i metodę losowania listów okreso
wych. Podwyższenie zaś stopy procentowej większo
ścią głosów odrzucono.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 8 i lOgo lutego. 
P o s a d y :  Czterech referentów do szacowań lasów w 

pow. kom isjach szacunkowych (3 zł. dziennie), podania 
do 20 lutego przez starostw a.—  S ługi szkolnego w gi- 
mnazyum w Stanisławowie (126 z ł.) , podania w 6ciu 
tygodniach. —  Pomocnika dozorcy więźniów w sądzie 
kraj. we Lwowie (3 0 0  zł.), podania w 4 tygodniach.—  
Pomocnika woźnego w sądzie obw. w Stanisławowie 
(300  zł.), podania w 4ch tygodniach.

GUS

L i c y t a c y e :  W  sądzie pow. w Dolinie 27 lutego 
licyt. egzek. realn. N. 20 w Słobodzie. —  W  sądzie 
pow. w Chodorowie 20 lutego licyt. egzek. realn. N. 71 
w K uiesio le.—  VV sądzie obw. w Tarnowie 17 ma na  
iv licy tacy a dóbr Goleszów.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. w Przemyślu strony 
interesowane, iż Sara Spitz wniosła pozew o wykreślenie 
różnych praw i sum z stanu  biernego realn. N . 22 w 
Przemyślu.— Sąd khij. krakowski W»j«i§cha Krzeptow 
skiego o nakazie źapłaty 30 zł. Józefovi Więcku i.—  
Sąd obw. w Przemyślu B arbaię Bibiannę z Bab w Łę- 
picką, oraz Petronelę, Lookadyę i Ludwikę Komer u po
zwie H erscha Wolfa Dyma o wykreślenie sum 1000 złr. 
24 duk. i 40 0 0  złp. z dóbr Uherce.

Z a w e z w a n i a :  Sąd del. m. w Samborze Leika 
Polucha, aby się w przeciągu roku zgłosił do spadku 
po Katarzynie Polucha.—  Sąd doi. ra. w Nowym Sączu 
Michała i Kunegundę Rytów, aby się w przeciągu roku 
zgłosili do spadku po Bartłom ieju Rybie.

Przyjechali do Krakowa od 8go do lOgo lutego.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM : Emil Dzię- 

gielowski z żoną właściciel dóbr z G alicji, Kasper Bo- 
żoński ob. z Ojcowa, Teofila Konorowicz z Kongresówki, 
Ferdynand Schott z Jędrzejow a, Józef Landyk ob. z 
Krzeszowic, Franciszek Klagier kupiec ze Szląska, W i
ktor P strusińsk i ob. z Poznania, llerm ina Kloske ob. 
z W rocławia, Józef Gawliński z Dąbrowy, Wincenty Pol 
adjunkt ze Lwowa, Stanisław Borowski ob. z Kongre
sówki, Stanisław Machnicki właściciel dóbr z Kongre
sówki, Stanisław  Ruciński Dr praw z Warszawy.

IIO TEL KRAKOW SKI: Leoncya Cieszkowska wlaśc. 
dóbr z Rosyi, Wojciech Jankow ski wł. dóbr z Rosocho- 
wacic, Ju lia  Pieniążek wl. dóbr z Łososiny, W ładysław 
Woleriski Dr z Oświęcimia, Aleksander Łącki Dr z Be- 
sarabii.

HOTEL W IKTORYA: Kazimierz Zieliński z Galicyi, 
Teodor P iliński z Galicyi, Floryan Helcel z Górki, F e 
liks Chwalibóg z K ongresów ki, Bolesław Gołembowski 
z Kongresówki, Stanisław  Ilaniecki z Kongresówki, Zy
gm unt Knitz z W arszawy, Zygmunt Cieszkowski z W ar
szawy.

HOTEL D REZDEŃ SKI: W incenty hr. Bobrowski wl. 
dóbr z Galicyi, Erazm Łobaczewski z żoną adwokat z 
Przemyśla, Karol Fiasecki właś. dóbr z Osieka, A nt ni 
Niekel z P rus, Ju liusz V alent artysta  malarz z Francyi, 
Przecław Sławiński wł. dóbr z Kleczy, F. W asilewski 
z Gdańska, Jakub Kaz. Lewicki ze Lwowa, Franciszek 
Małecki sędzia z Poznania, P io tr Szymborski inżynier 
z Przem yśla, Mikołaj Kolkowski szt, kapitan inżynieryi 
z Rosyi.

( N a d e s ł a n e ) .

Polecamy n a j n o w s z e  p e r f u m y ,  które są  najulu- 
bieńszym przedmiotem toalety u Szanownej Publiczności, 
a które jedynie dla p. Leona F e i n t u c h a  wyjątkowo 
wyrabiane bywają pod nazw ą:

Gracow et Lemberg Bouquet Made expressly for  
Leon Feintuch by J. E. Atkinson 24 Old Bond 
Street London.

( N a d e s ł a n o ) .

Wszystkim chorym przywraca silę i zdrowie bez 
lekarstw i kosztów Revalesciere du Barry z Londynu.

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Revalesciere 
du B urry, która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowo, płucowe, choroby wą
troby, gruczołów, blon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma
tyzm , gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze
syła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/, funta 1 złr.50 c ., 
l f. 2 zlr. 50 c ., 2 funty 4 zlr. 50 c. , 5 f. 10 z lr., 12 f- 20 
złr., 24 f. 36 złr., Biszkophy Revalesciere w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 zlr. 50 c. Revalesciere chocolatee w tabliczkach i 
loszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 

złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. w Wie
dniu, Wallfischyasse Nr. 8; w Krakowie Józef Trauczyński, 
aptekarz, również we wszystkich miastach u znanych aptc- 
karzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 
strony za zaliczką lub przekazem pocztowym.

PRZEGLĄD POLITYCZNY,
Depesze telegraficzne.

P a r j ż  9 lutego, wieczór. L'U nivers ogłasza 
odpowiedź B a r t h e l e m y  de St. Hilaire na pi
smo biskupów. W odpowiedzi tej stoi: Rząd po
dziela słuszną troskliwość waszą; nie zaniedbuje 
on nic dla obrony zakładów religijnych w Rzymie; 
ale nie jest wam zapewne obcem, że sam nawet 
rząd włoski napotyka w zapatrywaniach się Izby 
trudności, których nie zawsze pokonać jest w sta
nie. Rząd Rzeczypospolitej czuwać będzie z ciągłą 
troskliwością nad wielkiemi inoralnemi i religijne- 
mi interesami kraju, ale i wy będziecie musieli o- 
ceniać oględność, której on poddawać się jest o- 
lowiązauy w sprawie tak ważnej a tak drażliwej.

Bern 10 lutego. Wielka Rada kantonu Gene
wskiego uchwaliła 85 głosami przeciw 15, które 
głosowały za rozdziałem kościoła od państwa, aby 
wejść w rozbiór wniesionego przez większość komi- 
misyi projektu nowej ustawy o kościele katolickim, 
pa zem po dłuższych obradach przyjęto artykuł 1 
z nieznaczną zmianą. Według tego artykułu lud 
wybiera proboszczów i wikarych, a skarb państwa 
płaci ich; mogą oni być odwołani.

ł l n r y t 9 lutego. Minister skarbu oświadczył 
w kongresie, że rząd nigdy nie ma prawa opodat
kowania renty za granicą wypłacalnej.

S e r t t j c w o  9 lutego. Za widzeniem się Yali 
A s s i m a  paszy z jenerałem austryackim Rodi- 
czem w Trebini, załatwiono różne kwestye grani
czne. Biskup katolicki w Bośni będzie mieszkał 
nadal nie w klasztorze lecz tutaj, gdzie budują dla 
niego pałac.

List nasz wiedeński zdaje nam się przedstawiać 
chwilowe położenie sprawy wyborów bezpośrednich 
dostatecznio, to jest, jak dalece jest ono wiadomem. 
Nie widzimy więc potrzeby powtarzać narzekań 
N. fr . Presse, która z jednej ostateczności wpada 
w drugą. Niedawno jeszcze lekceważyła, e j, gdzie 
tam, pogardzała Polakami; teraz znów na płacz 
jej się prawie zbiera na samą myśl, że sprawa re
formy może być w ich ręku. Widzimy w tem tylko 
odbicie jak najwierniejsze tego stronnictwa, które 
nic obok siebie nieprzypuszcza. Udział jakiejkol
wiek narodowości w sprawach państwa wydaje mu 
się potwornym — wszystko stracone, skoro Die sa
mi jedynie Niemcy absolut uie rządzą w Austryi. 
My się nie łudzimy dziś, jak nierozpaczaliśmy, gdy 
nam N. fr . Presse aż do znudzenia powtarzała, że 
reforma przyjdzie do skutku wbrew woli Polaków. 
Niewątpiliśmy bowiem ani chwili, że w takiej zmia
nie, jaką zapowiada reforma wyborcza, nie może 
wystarczać dla najwyższej władzy państwa, to jest 
dla Korony, zdanie jednego stronnictwa, choćby z naj
większym naciskiem i gwałtowną namiętnością wy
rażane. Wzgląd na inne narodowości większą część 
monarchii stanowiące, wskazywały jako konieczność 
rozum stanu i sprawiedliwość. Stoimy wobec je
dnego i drugiej.

Pomijamy też obiegające po dziennikach po
głoski a raczej domysły tyczące się bądź delega- 
cyi bądź ministerstwa lub Namiestnika Galicyi. 
Pojawiają się one zawsze w podobnych chwilach, 
są zwykłą i zdawkową, że tak powiemy, monetą in
tryg stronniczych. Jedną atoli tylko podnieść mu
simy, o której również i list wiedeński wzmian
kuje, to jest telegram z Krakowa zamieszczony w 
Wandererze, a wymierzony przeciw jednemu z kra
kowskich posłów. Według niego słychać tutaj 
(w Krakowie) że p. Zyblikiewicz oświadczył się 
gotowym do przyjęcia teki ministeryalnej, i że w 
tutejszych kołach wyborczych obnoszą przeciw nie
mu wotum nieufności. Moglibyśmy nie wiedzieć co 
się dzieje w Wiedniu, ale powinniśmy wiedzieć 
i wiemy co się dzieje w Krakowie. Owóż zape
wniamy Wander er a, że tu w Krakowie nie sły
chać wcale o przyjęciu teki przez p. Zyblikiewicza 
ani nawet, aby mu była ofiarowaną — zgoła nic 
wcale nie słychać w tym względzie, ów przeto do
datek o wotum nieufności, powinien aż nadto 
przekonać Wander er a, że się stał narzędziem pro
stej potwarzy, na którą szanowny i zasłużony nasz 
poseł z powodu swej odwagi cywilnej i niepodle
głości opinii dość często w ostatnich czasach był 
narażony.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie zamieszczają dziś 
dość obszerne nekrologi o zmarłej w niedzielę w 81 
roku życia cesarzowej Karolinie Auguście, wdowie 
po cesarzu Franciszku I. Zmarłą odznaczały bo
wiem cnoty cbrzościańskie, a dobroczynność jej 
rozciągała się na wszystkie kraje. Szczególniej też 
wielka liczba kościołów zawdzięcza jej uposażenie 
albo zapomogę.

Ministeryalność radcy tajnego pruskiego i depu
towanego Wagcnera nie ocaliła go, chociaż prezes 
ministrów Roon stanął w jego obronie. Skargi bo
wiem z trybuny podniesione przez Laskera wyma
gają śledztwa. A że już dziś głoszą o usunięciu 
Wagenera, przeto sprawa jego nie musi stać do
brze. W ogóle kwestya ta sprowadziła wyznaczenie 
komisyi dla zbadania sprawy udzielania konsensów 
na koleje, oraz wywoła zupełną reorganizacyę sy
stemu konsensów. Z rozpraw sejmu okazało się, 
ze Wagener pisał we własnej obronie artykuły u- 
rzędowe.

Po blisko trzechmiesięcznych pracach komisyi 
konstytucyjnej zgromadzenia narodowego francuz- 
kiego nie daleko zaszła sprawa reformy konstytu
cyi , albowiem lubo co do zasad tu i owdzie przy
szło do porozumionia między Tliiersem a komisyą, 
wszelako tam gdzie idzie o atrybucye władzy pre
zydenta , komisya ciągle go podejrzywa. Wprawdzie 
członkowie prawicy z komisyi zapewniają Tbiersa, 

nieporozumienia tyczą się bardziej formy niżIZ
rzeczy, atoli wybór księcia Broglie na sprawozdawcę 
komisyi wykazuje praktycznie, iż większość koroi- 
syi nie jest Thiersowi przyjazną. W sobotę ma 
być wniesiono w zgromadzeniu sprawozdanie komisyi.

lir. Cbambord przybędzie do Wiednia na obcLód 
zaślubin arcyksiężniczki Gizeli, jak zapowiada 
dziennik nantejski, L ’ Esperancc, organ legitymi- 
stów. Wielką wagę przywięzuje on do tego wy
padku, gdyż dotychczas lir. Chambord unikał uka
zywania się na dworze austryackim przy wielkich 
obchodach dworskich. Rzeczywiście byłoby tru- 
dnem przyjęcie hr. Chamborda wobec reprezentan
ta Francyi czy to za Ludwika Filipa czy za Na
poleona. Le Soir zaś przytacza słowa hr. Paryża, 
który rzekł: „Nic mogę jechać do Wiednia. Poło
wa zwolenników republiki ma chorągiew czerwoną, 
połowa rojalistów białą. Gdybym opuścił Francyę 
dla zrobienia kroku, jaki mi doradzają. oddałbym 
chorągiew trójbarwną imperyali&tom‘\

Powyżej dajemy oświadczenie lorda Granvilla w 
Izbie wyższej z powodu Azyi środkowej. Minister 
przytacza w mowie swojej ustęp z noty przesłanej 
do Petersburga, która świadczy o gotowości Anglii 
do układów, a zarazem o powolności gabinetu ro
syjskiego, który przystaje na propozycye poprowa
dzenia granicy, byle mu tylko nie przeszkadzano 
w wyprawie do Chiwy, która na wiosnę ma na
stąpić. Pomimo, że lord Granville wyraźnie nad
mienia, iż ta a nie inna sprawa była celem misji 
hr. Szuwałowa, jednak nie ustają pogłoski o zwią 
zkach małżeńskich, mających zbliżyć dwory an
gielski i petersburski.

Ostatnie depesze telegraficzne „Ciast*,“

1 1 ' i t M l e ń  11 lutego. N. fr . Presse donosi: 
Na wczorajszem zebraniu Rady państwa pod prze
wodem Cesarza, projekt wyborów bezpośrednich 
uzyskał przychylenie się Cesarza. Według wiaro- 
godnych doniesień, mówi N .fr . Ib-esse, większość 
delegatów galicyjskich postanowiła nie przybierać 
postawy nieprzyjaznej wobec reformy wyborczej.

D r e z n o  10 lutego. Stan zdrowia królowej 
jest i dzisiaj zadawalniający, lubo wiadomość o 
śmierci jej przyrodniej siostry cesarzowej Karoliny 
Augusty głęboko ją wzruszyła. Biuletyny lekarskie 
nie będą już wydawane.

R z y m  11 lutego. Opinione donosi: Ponieważ 
Austrya przyjęła urząd sędziego rozjemczego w spra
wie L a u r  i on ,  przeto państwa interesowane u- 
dzielą rządowi austryackiemu dotyczących doku
mentów.

M a d r y t  10 lutego. W kongresie oświadczył 
prezes ministrów Z o r i l l a ,  iż król A m a d e u s z  
zapowiedział w sobotę zamiar złożenia korony i 
pomimo wszelkich usiłowań odwiedzenia go, ob
staje przy swoim zamiarze. Nakoniec zażądał 24 
godzin do namysłu. Wniesiono wniosek, aby kon
gres ogłosił się nieustającym. Sądzą, że wszystko 
przejdzie spokojnie.

H o w y  J o r k  10 lutego. Prezydent naradzał 
się z jenerałem S h e r i d a n e m  względem korzyst
nego położenia militarnego pod miastem jeziora 
słonego (Great-Salt-Lake). Wojsko otrzymało na
kaz trzymania się w gotowości do wymarszu do 
Utah. Organa Brighama Youngha (naczelnika Mor
monów), zachęcają jego zwolenników do najzacięt
szej walki.— Towarzystwa telegrafów atlantyckich 
ogłaszają, że od dnia 1 maja zniżoną będzie ta
ryfa w taki sposób, że opłata za jeden wyraz wy
nosić będzie 3 szylingi (11 2 złr. w srebrze).— Na 
przypadek mianowania sekretarza spraw skarbu 
B o u t  we 11 a senatorem, podsekretarz stanu R i
c h a r d s o n  ma zostać jego następcą. — Rząd ścią
ga zwolna wojska z krajów południowych.

W i c d 3 fi dnia ligo  lutego godz 4 
4% zjedn. dług państwa banka. 69-75.— Zjad . 
ciblig państw* w erebrs* 73 60 — Loajr * r. 1&69 
105-75.— Aioya banku 1001. — Akoya kredytów# 
332-25. — Londyn 108 85. — Srebro 107*60 — 
Dukat —. — Lombafdy 193*— — Lsty a *. 
1864 148-75. — Akoye franco-anctr. 130 75. — Na-

Soleondor 8 67. — Akcje kol. gal. Karola Lu- 
wikr. 230 50. — Akcje kol. Lwows. - Csemow 

153-75 Akcye kolei pcłncc.-wschód. 154-25. Akcje 
banku związków. (Yereinsb&nk) 210 25.— Obligacje 
indemniz. gal. 76-—. — Akcye banku wisdeń. dl* 
obrotu ogóln. 233-— . — Akcye anglo-banku 302-50 
Akcye kolei rządówój 328-—. — Akcye kol- siedas. 
176-—. — Akcye koi. Rudolfa 171-—. — Tram
way 383-—. — Akoye banku budowy 219-50. — Ak 
cye kolei wschód. 126 50. — Akcye banku angła- 
węgiersk. 98 50. — Akc. kolei zjed. 251-50.— Lo
sy tureckie 76 60 .— Losy prem. węgiers. 104 — —- 
Akcye kolei bogumińskiej 177 50. — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 248-—.— Akc. kolei pół.-zach. 217 50 
Akc. frank, węgiers. 98 75.— Ogólny austr. bank 
359-—. Akcye nowego wiedeńskiego Tow. Tram 
way —.

Usposobienie giołdy: — stałe.

Mutra papierów
XI lutego

5?Sttoś4 kuponów do 12 lutego.) 
«b ro  smłtiyaskis na 100 słr. 
Łnponj sr. p»*tu« » 10O » 
3nbl« ros. papierów* ,  100 rab. 
Talary pruskie * 100 Ul. 
Onkaty aa«try*cki8 » 1 #*t.
Sfapoleondory ,  ! **t.
Jblig i Jdemn. gaiia ,  %ł. i00 X 
i*/. listy siMt. ,  » » 100 *
* « / . ....................................100 \ ‘j.
5Vi°/o Listy Z. 36-1. pł. sreb.) Zakł. t § 

„ * 36 „ „ bn. K r e d /  
„ ,  18 „ „ „ jkrak.H

e*/o » Wp06- * * » 100 I?$% „ *»kl, krod. wl. „ 100 » '
S'U *bM. poA kolei 5 '
i/oty pzm-  w ęstełki« ss i ssUk* 
Ik. J3. G, d. M. i sf.». 4%w. »* i *, ‘

, „ KlpoUos. s 80% „ „ 1 ,
, kolei Saro!* Łodw, sSr. *10 
, ,  Lwow.-Uzern. „ 200 
, „ Warsz.-Wied, z* r. 60 

lU tj z**t. Kr. Fol. I usr. 100 
4% . - - - U »
»•/, „ „ „ .  z* rsr. 100
ł% „ likwidae. Kr. poi. 100 
Oblig. kolei Rumuńsk. t«l. 100

I piftnięóiy.

W i e d e ń  8 lutego.
4*/, zjeduooz. dług pańs. bank. 
*/. „ » > sreb.
» Oblig. indemniz. niż. Austr.

„ „ czeskie
m » „ węgierek
• > .  galicyjsk.
» .  ,  bukowin.
n u  > Biedmiogr.

płacą varvoeo 
kupcuu

108 — 107 25 . ..

107 50 106 50 — .

149 75 148 75
163 — 152 —

i 18 5 10 —
8 73 s 63 —

77 35 6 25 1 3,3
72 50 • 1 to 1 V,
80 — 78 2t U
38 7 i 93 — 62*/,
91 — 92 21 1 tSVi
?4 — 93 25 1 68%
39 >8 — 2 6S%
n fO JS — _ 08%

170 — 98 50 6>%
105 25 02 75 __

7 - -;4 -o 45 V,
337 — 33 — 91
731 — 29 10 1 1 0 \
152 — to 50 l so1/.
57 95 — :nVn
95 — 93 75 - 54’/,
n S3 75 — 54 7 ,
S4 — 92 75 _ 6 i
80 78 75 79
47 - 4> - —

«9 80 63 70
73 V 74 2
95 _ 34 50
95 — — —

80 — 79 60
77 25 76 75
76 — 75 —

77 50 77 —

>7, węgierska pożyczka kol. 
tpo SOO frank ) 120 sSr
iM iy  sewiawne.

>*/* Banka naród, losy 
4 ,  falieyjłkU . . . ,
S » » . . . .
S „ gal, -isXL kred. wio#. 
i  „ węgierek, losow. . • 
i » aakł. kredyt, awfer.
4 „ raki. kredyt, anrtr

spłacał, w 33 lat. •
5 ,, Dorni. pań. 120 zlr

Pożyczki loteryjne 
h o ij pożycz. * r.

,  18**
, 18*0 

7e losów poSrc*.
państw. *840 . - . 

Losy poayesfc, % r, 131*
» prem, po*. w?gier.
m Oomorent* . . •
« Kredytowe . . .
m żeglugi parowej .

na Dunaju . .
księcia Salm . .

.  Palfij . .
» ku. Klary . . .
» hr. Bt. Gen cis . .
» miasta Budy . .
» kg. WindiscDgraetz
,  br. Waldstein . .
,  br. KegWich . .
* Rudolfa . . . •
Akc. banku i pricm. 
Banku naród, austr. . . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei północ. Ferdyoada

żądaj U płacą żądają płacą

100 90 99 7i
Kolei rządowej fr. *. . 230 — £29 -

» zachodn «. EKbieiy •*48 — 547 69
» Fardubi«ki*i 1 6  - 175 10

91 — 90 80 * FoJadniowoj 193 — 192 50

30 50
— — s Galicyjski*) . . 

■ f Hern łowickiej ,
92 9 60
162 59

929 -  
152 -

95 - 74 - „ Albrechta , . . — — — —
87 - 86 50 Kniei węgier. półu. wscu. 154 193

100 10 ICO — ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 171 26 70 75
A ko. kol. Alf, fitunańakiej 173 172 50

88 50 88 — » „ Koszycko-Bogmo. 177 50 174 7r
116 25 115 75 a „ Biedmiogrodi. 

» * Omańakiej . .
177 - 176
242 10 242 -

317 - 316 - » .  Wfcbod. wggier. 128 - 127 50
» « austr. półnoeno-

zachodniej97 50 96 75 2 8  - *17 -
104 50 104 „ ffran*. .łhseie 127 - >21 50

34 —
Atuj-i, bcnkuTw glo- auatr. 297 50 297 -

73 „ ,  aaglo-węg- 97 76 97 25
148 50 148 „ anttryack. ogóln. . 358 - *57 50
103 75 103 50 ,  Zakł.’ kredyt, węg. 

„ banku franko-anstr.
183 10 182 10

26 50 25 5' 130 50 130 -
186 - 185 „ „ węgierskiego 97 fO 56 60

96 50
a „ galic. d. handlu

97 - i prz. w Krak. 96 - 95 60
39 - 38 » „ kraj. galicyjsk,
27 — 26 50 we Lwowie — _
37 - 3S — » wied. d. obr. płodów 300 *0 3 )0 -
------- — , galicyjs. hipoteczne — — -------
29 50 2 ’ 50 ,  anstryac. związków, 

a dla obrotu ogólnego
■2 0 50 210 -

33 - 2 s —■ 234 — 233 -
23 75 53 25 ,  Tow, wyr. cegieł ma
18 — — —. szyn. we Lwowie .

» rektyfikac. spirytusu
_ _

15 50 15 —
w Czerniowcach . — _

975 -  
333 —

973 —
331 75

a 400 frank, tureckie 
Obligi pierwszeństwa

76 75 74 50

647 - 64 6 - Kolei Nftddnicstrzańakiej 61 — 68 60
3207 2302 o Koszycko-Bognmiń 92 20 91 80

HEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA

Eolel U#». Fiib. * 7 , *a 
.  f*r, nrus. 100 tłr, w a
* ($a«*. ifiSS) ,  „ „ 

Kolei węd. FA iz.
„ Sszis. UKT 

Kol- poładnlo. IW. fcOO tg.
» Bony 1870-1874 *7 ,
„ p<8.0.F. lOOsfeMn.k
„ « .  »a fOOfi, w.*.
„ „ w sreb, 5’/ ,  w. a,
,  ssebodn. Cieik, ze 

1.00 B. w. a. sr. 100 fi. w. t. 
Kolei trałudn.-pół. niera.

s%  — s* J00 s . .
.  * w srebrre ,
i  ’-s i S s tU I P O l.if .j ,  
(w srsbsre 4% se 100) 

Kol. tlał. Jf e,r, f,. Kmhs.IL 
„ Lwow.KS- iw *00 I, 
(w srebra* > 7 , aa 1001 

» » „ Emisja 'KSi 
Kol. Biedm. fi 200 w. a.

* ki. Rudolfa po 300 fi. 
(w srebrae 5% za 100 fi.

,  półn. czeek. po 300 fi, 
(w syebrze 57„ sa 100)

Tow. Zegl. parów, na Den 
za 100 fi. ni. k. . 

Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
Tow. pragsk. przem. iel. 

po 300 fl. . . .

W alu ty .
Oesarskie korony . . .

.  dukat na wagę •
„ „ obrączkowy

Złoto al maren. . . .  
Napoleondory . . .  
fryderyki . . . . .

żądają płacą

>29 60

*1 10 
89 10

129

C 9 75 :0 ł 50

0] 9

88 60
»7 -  

101 70

93 - 92 -

17 - ■>6 74

95 35
101 50 
95 15

75 50
87 -
88 70

76 -
16 --  
88 40

94 - 5S 50

-------
___ ___

93 50 9S -

5 14 5 13

| S 68 8 6i»

Lnidory (niemieckie). 
Bouwereny angielskie 
Imperyałj rosyjskie .
Brabro . . . . .  
Srebro, kupouy , , 
Talary swiąakow* 
Fruakie bilety kasowe

8 lutego

Dukat holenderski , .
0 cesarski . . . 

Fółimperyał rosjjski 
Rubel srebrny roijjskl

,  papierowy ,
Talar rrnski . . . .  
listy  a. Tow. ks, K*l- P/er 47.

1 last. Banku Mp. 
Obligi indemu. bez kup. 
Akcye kol. galic. b. kup.

„ lwows.-czeri). 
* Banku hipot. gal,

8 lutego.

Listy zastaw. 1 ier. rub.
* » 2 „ „

kupon ,
» ,  nowe .

kupony ,
,  likwidacyjne „ 

kupony „
Kolej wam.-wiedeńaka 

.  „ bydgoskie). .
-  „ terespolikicj .
» * iodikitj , .

10 35

107 90

żadaią

* 11 
» 14 
8 »&
1 73
«V»

73 — 
72 25 
8» 25 
77 2* 

2*1  —  
153 -  
234 -

34 40 
93 40

93 40

79 55

95 50 
71 75 

116 50 
107

płacą

10 85

i07 7* 
107 50

1 43M

> 6 
5 8 
8 80 
1 65
487,

78 35 
71 50 
88 50 
74 60 

239 50 
IM — 
3 0 —

91 0
95 10 

-617, 
93 10 

- 6 5 7 ,  
79 25 

- 7 4 7 ,  
! 5 50 
72 10 

116 50



CZAS z Środy 12 Lutego 1873.

Podziękowanie.
W największym nieraz smutku zsyła Bóg ludziom 

niespodziewanie pociechę, wlewającą w ich duszę 
otuchę, gwoli znoszenia doznanego ciosu z religijną 
rezygnacyą.

Prawdy tej wielkiej doświadczyliśmy podczas cho
roby i po zgonie ś. p. męża i ojca naszego Józefa 
Polityńskiego,

Na skromnem swojem stanowisku nauczyciela szkół 
realnych, snać umiał sobie zasłużyć na przyjaźń i ży
czliwość ogółu, jakiej rzadkim, jednomyślnym obja
wem był pogrzeb jego, dnia 8 Stycznia b. r. Toż 
przy stracie tej naszej niezmiernej był balsamem, 
kojącym zrozpaczone serca nasze, ten wielki, ogólny 
współudział, nietylko miejscowej ale i zamiejscowej 
publiczności. Bez wezwania, lecz z własnego we
wnętrznego popędu pospieszyliście W s z y s c y  oddać 
zmarłemu ostatnią przysługę, — za co W am  skła
damy stokrotne dzięki.

Przedewszystkiem składamy dzięki za chętne, bez
interesowne zajęcie się pogrzebem, T o b ie  p r z y 
j a c i e l u  domu naszego, wiolebny ks. katecheto 
Prztjborowski, Wam przewielebni ks. inspektorze 
Wąsiklemezu, ks. dziekanie Danku, p. nauczycielu 
Wroński, przewielebnemu D u ch o w ie ń s tw u  i za
cnym gronom Nauczycieli. Jednocześnie przyjmijcie 
podziękowanie za udzielenie muzyki górniczej Wiel
możni pp. Darjłer, dalej prezesie miasta Niwieki, 
i radco salinarny Furdziku, a w szczególności czczi- 
godny Dr. med. Lewandowski, co to z zupełną bez
interesownością, swą światłą wiedzą i radą podtrzy
mywałeś gasnące życie naszego ojca. Cierpiałeś za
równo z nami, że nie mogłeś uratować tego, co 
przechodziło zakres mocy ludzkiej.

Kaz jeszcze dzięki Wam wszystkim, zacni szla
chetni, dzięki stokrotne, i nasza wdzięczność do
zgonna.

B o c h n ia  5 Lutego 1S73 r.
Wilhelmina Folityńska 

(27G-2-2) wraz z dziećmi.

Księgarnia F. H. Richtera we Lwowie
otrzymała w komis na skład główny:
Historya domu Rawitów- Ostrowskich,
związana z dziejami Polski, Litwy, Prus 
i Rusi składających Rzeczpospolitą Polską 
między latami 1190—1650 przez Leonar

da Chodźkę.
Z przedmową Karola Widmana, zawie- 

wicrającą żywot Władysława Ostrowskiego, 
ostatniego marszałka sejmu polskiego w ro

ku 1831.
C e n a  z ł r .  9  w .  a .

Do nabycia we wszystkich Księgarniach 
we Lwowie i na prowincyi. (32 )

A » R o m v
b e z ż e n n y ,  który przed 4ma latami 
ukończył kurs w szkole rolniczej w Czer
nichowie, a następnie praktykował w 
Kongresówce i w Galicyi, obeznany teo
retycznie i praktycznie z gospodarstwem 
rolnem, gorzelnianem i lasowem, ży-j 
czy sobie objąć posadę ekonoma lab 
adjunkta przy rządcy lub właścicielu 

prowadzącym gospodarstwo.
Bliższą wiadomość udzieli z grze

czności dom handlowy pana Arnolda 
Wernera we L w o w i e .  (326-1- )

C. k. nprz. galicyjski akcyjny

M iasta Krakowa, f BANK HIPOTECZNY
Główne wygrane Złr. w. a, 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 

Najniższa wygrana z Ir. 30 w. a.
Sprzedają

we Lwowie: C. Ł  uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny i Filie jego 
w Krakowie, Czerniowcach, TARNOPOLU i SAMBORZE;

” » Galicyjski Bank krajowy i FILIA jego w BRODACH;
w Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen 

Escompte Gesellschaft. * (237_5

Losy miasta Krakowa
p o  3 5  z ł r .  w . a . s p r z e d a je

m. DWORSKI
w Krakowie, w IŁynkii głównym pod Nr. 14.

(262-5-)

wyłącznie uprzywil 
'Wir odznaczona

Pierwsza ces. król.
20 medalami

Fabryka przenośnych lodowni
Antoniego Wiesnera, c. k. nadwornego dostawcy

w  Wiedniu, Wiedeń, Hauptstrasse 60,
poleca swój bardzo wielki skład nowo poprawnych przenośnych lodowni do ochładza
nia i utrzymania potraw i napoi, windy do piwnic i na p iętra, niemniej zbiornik na 

li j 1 j utworzenia lodow; następnie dotychczas niezrównane najnowsze
chiodniki do wody, kurków metalowych do napojów burzących i wentylów do beczek 
własnego wyrobu. Za doskonałość wyrobów ręczy wielki wywóz do wszystkich kraiów 
w całym swiecie. Chłodników wywieziono 14.0C0 sztuk. Illustrowane cenniki rozsyła 
darmo. (325-1-3)

■ B ardzo  piękne bukiety balowe od 1 
■ • z ł r .  wyżej, bukiety kotylionowo od
10 c. wyżej polecam najlepiej, niemniej 
wykony wuj ę zamiejscowe zawczasu podane 
zamówienia za nadesłaniem gotówki lub 
za zaliczką najpunktualniej.

l i  a  r o i  F r c c g c ,
Sprzedaż kwiatów w Ogrodzie Strzeleckim 

(129-3-3) w K r a k o w i e .

Asystent farmacji
znajdzie umieszczenie od Igo K w i e 
t n i a  b. r. w jednej z Aptek Krakow
skich. —  Bliższych wiadomości udziela 

Administracya dziennika „Czas“.
(2 0-3-3)

DZIERŻAWA
W

jest na l a t  ośm  «lo odstąpienia,
albo w całości albo częściowo folwarkami, 
a mianowicie około 250 morgów pojedyn
czy folwark, każdy należycie obsiany. — 
Zgłosić się pod adresem A n t o n i  . J a 
w o r s k i  w W o j n a r o w ć j , poczta 
G r y l i o w .  (126-2-3)

wydaje we L w o w ie  i przez
F I LI E

w K rakow ie, Czerniowcach i Tarnopolu 
od 1 Lutego 18T3 r.

1 S T G U T 7  K A S O W E
i5  procentowe płatne za 8  dni po wypowiedzeniu 
®'l« .. .. .. 1 4
6 ,, „ „ 30
«'l» » ,, ,, 60

Iw .. _ » » o
Wszystkie Asygnaty kasowe przed 1 Lutego 1873 

w obieg puszczone, oprocentowane będą od d. 1 Lu-

J J

J J

JJ

JJ

JJ  

)  J 

J J  

J f

J J

JJ

J J

J J

tego 1873 r. o procent wyżej z zachowaniem do
tychczasowych terminów wypowiedzenia.

i ly r c k c y a .
IjW Ó W , 20 Stycznia 1873 r. 

(86-42-)

Poszukuję Apteki
do wydzierżawienia lub też do kupna
za całkowitą gotówkę w jednem z więk
szych miast Galicyi lub Szlązka.

J .  C łolicliowski,
aptekarz.

1 Upraszam adresować do aptekarza pana 
Borkowskiego na Kazimierzu w Krakowie

Ces. k. uprzywil. Kolej

PROSZKU
który niszczy natychmiast k a r a k o 
ny, p lu sk w y  I w sze lk ie  o- 
w ad y  z za ręcz en iem , e e n a  
3© cen t., nabyć można w Aptece 
J. Trauczyńskiego w K r a k o w i e .

(229-5-f)

Arcyksięoia Al brechta. |  ̂ & hą
m

vvprawdzie używraną, jednak w najlep
szym stanie, sprzedaje 
(198-1-10) H a r o l  K olik.

Koźle (Cosei) w górn. Szlązku.

Rządca ekonomicąy
rozumiejący się na leśnictwie, praktycznem 
drenowaniu, życzy sobie od 1 K w i e t n i a  
zmienić dotychczasowy obowiązek, przyjął
by także posadę KONTROLORA w więk
szym majątku. Adresować proszę W. P. 
Dr. Grudziński, ulica Grodzka, dom Po
lanki, K r a k ó w .  (298-1-3)

P t )  S l l l i )  opatrzona wzorowemi świa- 
*  dectwami, władająca także
językiem niemieckim, posiadająca dokładnie 
wszelkie kobiece roboty, ja k : krawieczyznę, 
szycie białe ręką i maszyną, haft, stroje itp. 
pragnie się umieścić z a r a z  lub od Igo 
K w i e t n i a  r. b. na wsi lub w mhście.— 
Bliższa wiadomość pod lit. J. R. poste re
stante K r a k ó w.  (300-1-3)

OBWIESZCZENIE
dotyczące dostawy drzewo opalowego.

t . ( A ' l.lPr1Z- kolej Arcyksięcia Albrechta potrzebując rocznie dla przestrzeni 
Lwów-Stryj około 8400, a na przestrzeni Stryj-,Stanisławów’ około 11000 sagów 
ób-calowego twardego drzewa opałowego, zaprasza niniejszem dla zabezpieczenia 
dostawy tegoż materyału na rok jeden, a względnie na następujących lat nieć do 
wniesienia odnośnych ofert, (200,,.3;

Oferować można na wszelkie gatunki drzewa opałowego, mianowicie zaś 
na drzewo dębowe, bukowe i grabowe, bez różnicy czy spławiane lub nie.
I Aa przestrzeni Lwów-Stryj materyał ten ma być dostawionym na stacvach 
Nawarya, Szczerzec, Mikołajów, Wolica i Stryj; na przestrzeni zaś Stryi-Stani
sławów na stacyacb: Morszyn, Bolecbów, Dolina, Krecho wice, Kałusz, Maidan 
i Bednarów. J

Uni(l u 0

k s

REIMS

J a u n a y  <& C o.
w Reims.

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

RIMAULTetĈ  APTEKARZirą

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 
użycie. Leczy on k a t a r y ,  k a s z l e  I c h r y p 
k i  t l l u ę o l r t n ł e ,  k o k l u s z ,  z a p a l e n i e  
K a n i  l a  i k a n a ł u  o d d e r l i o w c j K o  (bron-
ciiites), ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko u t a h o A c i o n i  p l e r a l o w y m  
(phtisie) i m a r n i e n i u  czyli s u c h o t o m .  
Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 
i potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często P a s t y l k i  p i e r s i o w  e  z e  s o k u  g ł o 
w i a s t e j  s a ł a t y  i  l a u r o w y c h  l i ś c i  P .  
f - r i m a u l t ,  bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kasz li zwyczajnych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pod Gwiazdą, i u p. Redyka, — we Lwowie 
w Składzie inateryałów aptecznych, w aptece p. 
Piotra Mikolascha i w aptekach p. Berliucra i Ruc- 
kera, — w Brodach w aptece p. Franzosa, — w 
Rzeszowie w aptece p. Schaitera, — w Warszawie 
w Składach materyałów aptecznych pp. Mrozowskie
go, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Dla KRAKOWA i okolicy

pos zukuj e  sip a j e n t a
dla rozprzedaży angielskich lokomobil 
i m ło c a r ń , za wysoką prowizyą.

Oferty n a le ż y  adresować: (199-2-2)

flenckels Maschinenfabrik and Eisen- 
giesserei, Frankfurt a. fl.

CrdonJrtini Drukarni

• i /  17 r  J WAU£̂lliV li łł u ulu UMullul L'vaI "

minu dostawy rzeczonego drzewa opałowego na linii Lwów-Stryj do trzech, na 
liDii otryj-Ntanisławów zaś do ośmiu miesięcy za dwumiesięcznem poprzedniem 
uwiadomieniem przedsiębiorcy.
„i • t  , c ii  • drzewa w ten sposób ma być przeprowadzoną, że na prze
strzeni Lwów-Stryj co 3 miesiące około 2100, na przestrzeni Stryj -Stan isławó w 
zaś w tym samym przeciągu czasu 2900 sągów dostawić należy.

Warunki szczegółowe dotyczące dostawy drzewa wyż wspomnianego przei- 
uiln° w Wiedniu w biurze centralnem c. k. uprz. kolei Arcyksiecia
Albrechta (Canova Gasse Ar. 3), lub we Lwowie w biurze dyrekcyi budowy 
tejże kolei przy ulicy Czarneckiego Nr. 4. J }

Oferty przejmowane będą na całą dostawę wyż wymienioną na pięć lat, lub 
tylko na rok jeden, również jak i na dostawę częściową, w którym to razie od
nośna przestrzeń, albo pojedyncze stacye, jakoteź i czas trwania dostawy wv- 
szczególmonemi być muszą. J J

Przed wniesieniem oferty, chęć ubiegania się o dostawę mający, złożyć winni 
w kasie austryac. Banku ogólnego w Wiedniu (Oesterr. allgemeine Bank, Minori- 
tengasse Ar. 4) lub we Lwowie w kasie Banku krajowego, wadyum wynoszące 5°L 
wartosci drzewa na jeden rok dostawić się mającego, w gotówce lub papierach 
publicznych obliczonych o 10 |, niżej kursu giełdowego.
n o w ierty zaopatrzon*e w kwity wykazujące złożenie powyższego wadium, wnieść
d n  i ' —  L ?ueg0i r " i{°T.g?dz' w P°łll,1,lio do biura central-
a?  . k(ilei Arcyksięcia Albrechta w Wiedniu (Canova Gasse Nr. 3) z napisem: 

„uierta na dostawę drzewa opałowego/1
C. k. uprz. kolej Arcy. Albrechta rezerwując sobie zupełną wolność przy rozda

niu powyższej dostawy, do uwzględnienia najniższej oferty obowiązaną nie będzie
Wiedeń d. 31Stycznia 1873 r. g , k. MPrz. ko lei k r e v ks. A8ftri>nht.a, '

i  ’nttktmu kiego.

Grand vin de Champagne mousseux za '/, 
butelkę 3 złr. 20 c.

„ „ „ „ mousseux za '/2
butelki 1 z Ir. 80 c.

przy odbiorze znaczniejszej partyi i d l a  o i l -  
g p r z e t l a j r t c y c l i  z odpowiednią zniżką.

Główny skład dla austro - węgierskiej monarchii

u III. Itaucra,
|lIurtowny skład win i klepek do beczek

w WIEDNIU, Landstrasse, Hauptstrasse 65. 
(62-16-30)

rozsyła na o | i l n i n c  zapytania 
(porto 5 c.)

Profesor M atem atyk i
B . v . O r llc ć ,

w Berlinie, Wilhelmstrasso 5,

S swoją najświeższą listę wygranych 
(nic za poprzedniem nadesłaniem pic- 

■ niędzy, jak wielu jego naśladujących 
1 ż ą d a , którzy f i r / i j u i r n i i i c  w 
1 ^  dziennikach się ogłaszają) wraz z 

objaśnieniami o swoich uznanych i 
o ^ u l n i r  Ń l i n  y c l i  i n -
H l i ' i i f i r y t t r l i  g r y  «  Io le i* y ę .

Todobne zapytanie można usku
tecznić. J). U.

13-1-3)

s

i.% n i: i ,A ą ii ,n i:
przy wraca włosom w jednej chwili kolor 
naturalny czarny albo brunatny, jak w 
mładości, ton naturalny, czysty, połysku

jący i niezmienny.
Mikstura dozowana na podstawie aniliny 

(B. S. G. D. G.)
Z ZARĘCZENIEM, ŻE W N IEJ NIE ZNAJ
DUJE SIĘ ANI SIARKA, MERKURYUSZ, SRE

BRO LUB GLOW.
VIOLET,

Fabrykant perfum uprzywil. w Paryżu, 
wynalazca królewskiego mydlą zwanego 

Thridace.
Wymagać nałoży marki fabrycznej:

LA R E I N E  D E S  A B E I L L E S .  
Składy we wszystkich miastach całej 

kuli ziemskiej. (io- 0-12)

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj 
zawierają balsam kopaiwy w stanie płynnym, spra
wiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. Jedynie 
K a p s u ł k i  z  r o ś l i n y  l l a t i r o  p .  ( » r i -  
n i a u l t  nie sprawiają żadnej z powyższych niedo
godnością ponieważ zawierają kopaiwę w stanie sta
łym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą Matico. 
Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzc- 
wach, a nie w żołądku, i dlatego to kapsułki to 
działają d z i e s i ę ć  r a z y  silniej, niż wszelkie inne 
przeciw r z e ż ą c z k o m  n a w e t  c h r o n i 
c z n y m  i  z a d a w n i o n y m .  (3  -  - I  i )

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i u p. W. Redyka, — we Lwowie w Składzie ma- 
teryalów aptecznych i w aptece p. P iotra Miko- 
lasza, i w aptekach pp. Berlinera i Ruckera, — 
w Brodach w aptece p. Franzosa, — w Rzeszowie 
w aptece p. Schaitera, — w Warszawie w Składach 
materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. 
Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

EAD de MELISSE des CARMES
P. B O Y E R  na ulicy Taranne, l-l, 

w Paryżu.

Woda z rośliny zwanej miodownikiem karmeli
ckim, nagrodzona medalem ,na powszechnej wysta
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten powszechnie 
znany i używany w Paryżu przeciw: e l t o l c r z c ,  
n | i o i » l e k « i y ó m , N |» t t  r  n  1 1 ż  o  w  i t  n  I u ,  
z e m d l e n i o m ,  n i i c r c n o i i i ,  l i o l e ń r i  i  
r ż n i ę c i u  w  ż o ł ą d k u ,  n l c M t r o w n o M r i  

t. d.
Skład główny w Krakowie w aptece p. Trauczyń

skiego, — we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha,— 
w Brodach w aptece p. Kullaka. (26-1?-)

W szystkim lubownikom kwiatów po
leca podpisany swoje słynne bar
dzo piękne flamandzkie i liolen- 

erskie gwoździki wazonikowe w
silnych kwiat wydających okazach, z do
daniem opisu hodowania, 12 sztuk za 
2 złr. 50 c., 50 sztuk za 9 złr.; nastę- 
mie georginie, z nazwami 12 sztuk po 

złr ., wraz z innemi roślinam i do 
ozdoby; niemniej nasiona w arzyw ne, 

czepki owocowe, dziczki, według cen
nika, który na żądanie posyłam.

K 1 a 11 a u w Czechach w lutym 1873.

Józef Bullmann,
Ogrodnik, członek towarzystw 

(286-2-3) ogrodniczych.

Badeńskie Bonbony kawowe.
K it  d e n  pod Wiedniem poleca Szanownej PublicznościOukiernia S c l i c r n i e l m

tak bardzo ulubione

B o n b o n y  k a w o w e ,
które z powodu we wielkiej obfitości znajdującej się w nich śmietanki są w porównaniu poży
wniejsze, jak wszelkie dotychczas wyrobioue preparatu słodowe; zarazom zawierają w sobie 
przyjemny zapach i podwyższają trawienie w zadziwiający sposób.

Te Bonbony są do nabycia w paczkach po o . i |  y .I r .  w Handlu (2SA-1- )

Edwarda Fuclisa w Krakowie.

' Do dzisiejszego Nru dołącza się dla BP. prenumeratorów miejsco
wych: .Cennik nasion Zakładu S. Józefa dla osieroconych 

chłopców w Krakowie.11 ______
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodńtki,


